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Jechać czy nie jechać do Łotwy?

76 Rocznica Powstania Styczniowego
W dniu 22-go stycznia jako w 76-ię 

rocznicę Powstanie Styczniowego, stolica 
zorganizowała uroczysty obchód, poświę-

coniyf uczczeńiu tak zbrojnego czynu w 
1863 roku, jak również żyjących jeszcze, 
czcigodnych uczestników tego powstania,

Pogłoski o mobilizacji we Włoszech 
nie odpowiadają prawdzie

W  zw iązku z n iep raw dziw ym i p o -  | c e lu  p o w o ła n ie  kilku g ru p  rezerw istó w  
g ło skam i o  m obilizacji w e  W ło -  na  n o rm aln e  ćw iczen ia . W zm o ż o n y  ruch 
szech  o raz  o  szczeg ó ln ie  ożyw ionym  w k o szarach  tłum aczy  się  p rzy g o to w an ia - 
ruchu  w koszarach  rzym skich, w ło sk ie  k o  mi d o  o b c h o d u  roczn icy  za ło ż e n ia  milicji 
ła  d o b rz e  p o in fo rm o w an e  o św iad cza ją , ż e  faszystow skiej, 
w y d a n e  zo sta ły  z a rząd zen ia  m a jące  na  i

W y d a je  się  n iejed n em u , że na to  
P ytanie, k tóreśm y  p o sta w ili w  n a g łó w 
ku od p ow ied ź  jest ła tw a . W y sta rczy  
ty lko  u św ia d o m ić  safoie sw ój z ły  stan  
m ateria ln y , b rak  go tów k i, m arn e p er
sp ek ty w y  na p rzy sz ło ść , a b y  zd ec y d o 
w ać s ię  na w yjazd . T y m cza sem  sp raw a  
ta w yd a  się  m n iej prosta , jeżeli z a s ta 
n o w im y  się  nad ty m  g łęb ie j, ja k ie  k o 
rzyści i ja k ie  s tra ty  czek a ją  n as w  
z w ią z k i  z w yjazd em .

Z k o r z y śc i —  n a jw a żn ie jszą  jest  
o czy w iśc ie  g o tó w k a , k tórą  stara się  
k ażd y em ig ra n t zarob ić i za o szczęd zić . 
A le tu  ju ż p o w sta je  ipytanie, c z y  isto ł-  

ij n ie  za o szczęd zo n a  g o tów k a  w y ró w n a  
stra ty  w y n ik łe  z n ieob ecn ośc i w  g o sp o 
d arstw ie. Z darza się  p rzecież  często , że  
w y jeżd ża ją  d o  Ł o tw y  n ie ty lk o  ci, k tó 
rzy  w  g o sp o d a rstw ie  są zb ęd n i, ale  
rów nież i lu d z ie  n ieo d zo w n ie  p otrzebn i. 
C zęsto  ca łe ro d z in y  w y jeżd ża ją , zo s ta 
w ia jąc  g osp od arstw o  na ła sc e  losu , 
albo, co  na jed n o  Avychodzi—  od d ając  
go ,na „zap aszk u " . Co z tego  w y ch o d z i?  
O to gosp od arze w ra c a ją  b y ć  m o że  p o  
k ilk u  la ta ch  z za o szczęd zo n ą  su m ą k il
kuset zło tych , zasta ją  jed nak  gospodar"  
stw o  w  k o m p letn ej ru in ie , za n ied b a n e  
• zap u szczon e. S zk o d y  w y n ik łe  z ich  
n ieob ecn ośc i s ięgać  m o g ą  su m  w ie lo 
kroć w y ższ y ch  od su m y  oszczęd n o śc i, 
które on i ze sob ą p rzyn oszą . C zy  w a r

to w  tak im  razie  b y ło  jech a ć  do Ł ot- | a n ie  ch cą  p racow ać d jad ą  d o  Ł otw y , 
w y?  O czy w iśc ie , że  n ie  w arto . p o  to  ty lk o , aby m ieć  jak ąś rozryw k ę.

B y w a  ta k że , że  ch ło p a k  a lb o  d z iew 
czy n a  ja d ą  d o  Ł otw y, p racu ją  tak  c ięż 
ko p rzez  c a ły  rek , a lb o  d łu żej, aż 
w reszc ie  u zb ierają  p arę groszy  i w ra 
cają  d o  dotaiu. A le tu  za m ia st u m ieśc ić  
o szczęd n o śc i w  gosp od arce , a lb o  w  ja 
k iś in n y  p o ży tec zn y  sp osób  je zu żyć  
(ch oćb y  z ło ży ć  d o  b an k u  na procent) —  
w y d a ją  je  n a  zab aw y , h u la n k i i n iep o 
trzebną e legan cję . W k ró tce  p rzep u sz
cza ją  go tó w k ę i w ted y  zn o w u  ja d ą  za  
g ran icę , ab y  w  roku  n astęp n ym  to  sa 
m o  p ow tórzyć . Czy w arto  ty m  m ło d 
sz y m  jec h a ć  d o  Ł o tw y  p o  to  ty lk o , aby  
m ó c w  c ią g u  paru  ty g o d n i z im o w y ch  
w y b a w ić  s ię  i w y ta ń cz y ć?  P rzec ież  c a 
łeg o  życ ia  w  ten  sp osób  p rzep ęd z ić  n ie  
m ożn a.

N atu ra ln ie  w y ja zd  do Ł o tw y  dla  
b ard zo  w ie lu  jest rzeczą  n iezb ęd n ą . T y 
lu  jest u  nas b ezro ln y ch  i  b ezrob ot
n ych  na w si, w  k a żd ej p ra w ie  rod zin ie  
m a ło ro ln e j zn a jd z ie  się  jed en  a lbo  
d w ie  o sob y , k tóre bez sz k o d y  d la  g o 
sp od arstw a  m o g ą  w y je c h a ć  i ju ż  przez  
to  sam o, że ich  w  d o m u  n ie  b ęd zie , 
że  n ie trzeba ich  k a rm ić , da ją w ie lk ą  
u lg ę  gosp od arstw u . N iech  w ięc  ci 
w szy scy  jadą.

A le jest u nas d użo  ta k ich , k tórzy  
m ogą  zn a leźć  p ra cę  u  sieb ie  w  d om u ,

N iech  w ięc  n ie  od b ierają  m o żn o śc i w y 
jazd u  ty m , k tórzy  tego  n ap raw d ę p o 
trzebują.

Z drugiej stron y, k ażd y  k tóry  zd e
cy d u je  się  na w y ja zd  za gran icę  na  
rob oty  ro ln e  n ie c h  w p ierw  zastan ow i 
s ię , w  ja k im  celu  o n  to  robi. A ce le  
m ogą  b y ć  różn e: jed en  m oże  p o sta n o 
w ić  n a u c zy ć  się  za gran icą  ja k ie jś  sp e 
c ja ln o śc i np. ogrod n ictw a , p szc ze la r 
stw a  itp., in n y  —  za p ozn ać się  ze  sp o 

sob em  u p raw y ro li lub  h o d o w li b y d ła  
p o  to, b y  u  sieb ie  te  n o w e p o zn a n e  
rzeczy  zasto so w a ć , zw ięk sza ją c  w  ten  
sp osób  d och ód  z gosp od arstw a . M oż
n a  też p o sta w ić  sob ie  za  ce l u zb iera 
n ie grosza  n a  k u p n o  lu b  d o k u p n o  
gruntu , n a  n a b y c ie  k on ia  czy  k ro w y , 
na rem on t b u d y n k ó w  itp.

D op iero  w ted y , gdy ja sn o  u św ia d o 
m i się  sób ie  ce l sw ego  p o b y tu  za g ra n i
cą, u zy sk a  jak ąś z tego  k o rzy ść  i  w te 
d y  ty lk o  w arto  jest jech a ć  d o  Ł otw y .

Kop.

Uczczenie 20 rocznicy powstania wielkopolskiego

Obchód k-u upamiętnieniu bohater
skich i patriotycznych czynów Powstańców  
W ielkopolskich zorganizowały Związek 
Powstańców W ielkopolskich —  Koto 
W ielkopolan, oraz akademickie koło  
W ielkopolan w Warszawie.

Defilada oddziałów  Powstańców Wieł 
kopolsikich przed Panem Marszałkiem 
Śmigłym Rydzem, która odbyła się przy 
ul. Klonowej po złożeniu Naczelnemu
W odzowi manifestacyjnego hołdu, przez 
biorące udział w uroczystościach organi
zacje powstańcze.

Fragment z uroczystej akademii, zorganizowanej w rocznicę Powstania Styczniowe
g o  w  sali Rady Miejskiej w Warszawieprzez m łodzież szkolną, stolicy. iNa zdję
ciu —  weterani z 1863 roku, na tle licznych sztandarów szkolnych na podium, z wią

zankami kwiatów, wręczonynr przez m łodzież szkolną.

W dniu 22 stycznia odbyły się w War
szawie uroczystości, związane z uczcze
niem 20 rocznicy Powstania W ielkopol
skiego. Powstańcy wielkopolscy bowiem  
w.z/ięli udział w dniu 11 listopada 1918 
roku w rozbrajaniu okupantów niem iec
kich w stolicy. Rozbrajanie rozpoczął od
dział W ielkopolan z armii niemieckiej 
pod dowództwem  kpt. Jęczkowiaka, zaś 
punktem wyjścia powstańców byt dom  
przy ul. Żórawiej 12 w Warszawie, przed 
którym odbyta się przedwczoraj pamiąt
kowa manifestacja.
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia Morskie zbrojenia Niemiec

—  Wojna w Hiszpanji. Sytuacja w Hi- 
szpan-ji zaczyna wchodzić w stadium roz
strzygające. 200 tysięczna armia gen. Fran
co  po przełamaniu frontu wojsk „rządo
wych" posuwa się stale naprzód w kierun
ku na Barcelonę —  siedzibę rządu republi
kańskiego. Wojska „rządowe" cofają się 
nie stawiąc nigdzie znaczniejszego oporu, 
Obrona ma być zorganizowana dopiero  
pod Barceloną. W razie zajęcia Barcelony, 
co zdaje się być rzeczą pewną, oraz całej 
Kalafonii, ostateczne zwycięstwo gen. 
Franco nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
To też państwa zainteresowane a przede 
wszystkim Francja i W łochy śledzą uważ
n ie przebieg ofenzywy narodowej Hiszpa
nii. W takich warunkach nie mogą zapaść 
żadne dec/fzje w sprawie stosunków wza
jemnych m iędzy Francją a W łochom i, ani 
też m iędzy Anglią a Niemcami.

—  Ustąpienie d r S chach ta . Kanclerz 
Hitler zwolnił dr Schachta prezesa Banku 
Rzeszy Niemieckiej z zajm owanego stano
wiska. Prezesem Banku został mianowany 
minister gospodarki Funk. Ustąpienie 
Schachta jest ważnym wydarzeniem, p on ie
waż świadczy ono o niezłom nej woli Hi
tlera do prowadzenia dalszych zbrojeń w o
jennych. Schacbt miał przeciwstawiać się 
inflacji (nadmiernemu drukowaniu papie
rowej marki niem.), do której w obecnych  
warunkach muszą wkońcu doprowadzić 
nadmierne wydatki na zbrojenia.

—  N iep o ro zu m ien ia  czesk o -n iem ieck ie  
ujawniały się ostatnio w  prasie obu państw. 
Czesi zarzucili Niemcom czeskim nielojal
ność, na co  prasa niemiecka odpow iedzia
ła, i i  „historia czeska w ied zie naród czeski 
d o  w spólnoty z obszarem i narodem, któ
remu jest naród czeski podporządkowany". 
Rząd czeski wbrew życzeniom Niemiec wy
stał d o  Rusi Podkarpackiej gen, Prchala 
ma stanowisko ministra w  rządzie ks. W o
łoszyna. W  związku ,z tym rząd W ołoszy
na zorganizował w szeregu miejscowości 
manifestacje, na których żądano odw oła
nia gen. Prchalę, a nawet wyrzucenia C ze
chow  z  terenu Rusi; w  niektórych m iejsco
wościach jednak manifestacje te obróciły 
się  i przeciwko W ołoszynowi.

— Z am ach y  b o m b o w e  w  A nglii. W róż
nych miejscowościach Anglii dokonano  
szeregu .zamachów bombowych o  charak
terze antypaństwowym. Jak przypuszczają 
zamachy te zostały wykonane przez Irland
czyków, którzy jak wiadomo domagają się

przyłączenia północnej Irlandii, należącej 
do Anglii.

—  W izyta hr. C iano  w Jugosław ii. 
Minister spraw zagranicznych W łoch hr. 
Ciano odbył podróż do Jugosławii. W ło 
chy zaofiarowały Jugosławii pożyczkę w 
sumie 11I2 miliarda lirów na (zbrojenia. 
W łochy mają również czy n ić starania w 
kierunku zbliżenia Jugosławii do W ęgier. 
Wszystko to dow odzi, że  W łochy starają 
się utrzymać i rozszerzyć sw oje wpływy iw 
E uropi e p o  łudn iowo-wseh od niej.

—  K aganow icze  rząd zą  w  Rosji S o 
w ieckie j. Juliusz (Kaganowicz został miano
wany wice-komisarzem handlu zagranicz
nego (Rosji Sowieckiej. Trzeba dodać, że  
jeden z (braci iKaganowiczów jest komisa
rzem (t. zn. ministrem) ciężkiego prze
mysłu, drogi —  lotnictwa.

Moment spuszczenia na w odę w Bremen najnowszego krążownika pancernegp  
Niemiec, ochrzczonego mianem „Seydłiłz", o pojemności 10.003 ton.

Franco na przedmieściach Barcelony
D y w iz je  n a ró d , z N a w a rry  p rz e 

k ro czy ły  ju ż  rzek ę  L I°b reg aL  In n e  od 
d z ia ły  p rze sz ły  R io  C a rd o n e r , o k rą 
ż a ją c  M an rcsa  od  p ó łn o cy . M a ro k a ń 
czycy  p o k o n a li o s ta tn ie  p rz e sz k o d y  
n a  o d c in k u  G ra f i m a ją  o tw a r tą  d ro  
gę do  B arce lo n y .

W  ten  sp o só b  o s ta tn ia  l in ia  opo  
ru  w o jsk  rz ą d u  b a rc e lo ń sk ie g o  n a d  
rz e k a m i C o rd o n e  i L lo b re g a t z o s ta ła  
ea łk o w ie ie  p rz e ła m a n a  i o p a n o w a n a  
p rz e z  w o jsk a  gen . F ra n c o . W o jsk a  
„ cze rw o n e“  m u s ia ły  w y rzec  s ię  d a l
sze j o b ro n y  ty c h  p o zy cy j z p o w o d a  
k o n ieczn o śc i p rz e g ru p o w a n ia  sw y ch  
o d d zia łó w . W o jsk a  n a ro d o w e  s c h o 
d z ą  w  D o lin ę  B a rc c io ń sk ą . N a  in 
n y ch  o d c in k a c h  w o jsk a  gen . F ra n c o  
p o su w a ją  się  n a d a l. N a p ó łn o cy  p o 
ch ó d  ich o d b y w a  s ię  w zd łuż  szo sy  z 
S o lsony .

W o jsk a  g e n e ra ła  F ra n c o  z a 
ję ty  M a n re sa  i M arto rc ll, p rz e k ra c z a  
jąc  n a ty c h m ia s t rzek ę  L lo b re g a t w 
ty ch  m ie jsc a c h . W  te n  sp o só b  z o s ta ła  
o d c ię ta  je d n a  z d w u ch  lin ii k o le jo 
w ych , w io d ący ch  z o b sza ró w  z a ję ty c h  
p rzez  w o jsk a  b a rc e lo ń sk ic  do  g ra n i
cy  fra n c u sk ie j.

W ła d z e  g e n . F ranco  m ianow ały

G e n . Franco (na prawo) podczas pos łku p olow ego  na froncie katalońskim.

Komuniści nie rezygnują z Czechosłowacji
n ik a  „R u d e  P ra v o “ , k tó re  m ieli z a 
b ra ć  k o lp o rte rz y . D o k o n an o  rów n ież  
licznych  rew izy j w P ra d z e  w m ieszk a  
n iach  osób  p o ś re d n io  lu b  b e z p o ś re d 
n io  w m ieszan y ch  w tę  sp ra w ę . D o 
ty ch czas  a re sz to w a n o  12 o sób , z k tó  
ry ch  z ezn ań  w y n ik a , iż  ce lem  ic h  BY 
LO  W Z M O Ż E N IE  R E W O L U C Y JN E  
GO RUCHU K O M U N ISTY CZN EG O

W  o s ta tn ic h  czasach , ja k  d o 
n o si C zeska  A gencja  T e le g ra ficz 
n a , za c z ą ł n ie leg a ln ie  u k a z y 
w ać s ię  d z ie n n ik  k o m u n is ty c z n y  „R n 
de P ra v o M. D z ien n ik  b y ł k o lp o rto w a  
ny n ie leg a ln ie  w  P ra d z e .

, P o lic ja  a re sz to w a ła  k ilk a  o só b ; 
k o n f isk u ją c  p o ta je m n ą  d ru k a rn ię  o- 
ra z  w y d ru k o w a n e  ju ż  n u m e ry  dzicn-

już p rz y sz łe g o  burm istrza Bar
c e lo n y . B ędz ie  nim  M ig u e l M ateu , w ielki 
p rzem y sło w iec , p rzew o d n iczący  rad y  a d 
m in istracy jnej Tow . H lsp an o  Suiza o ra z  
e lek tro w n i w  A n d o rz e .

W e d łu g  inform acyj, n ad es łan y ch  z Bar 
c e lo n y , z a rz ą d z o n o  tam  e w ak u ac ję  m ini
sterstw . P o sz c z e g ó ln e  u rzęd y  p rz e n ie s io 
ne zo sta ją  na p ó łn o c , p ra w d o p o d o b n ie

d o  m. G e ro n y  i F igueras . R ząd je s z c z e  
n ie  o p u śc ił B arcelony .

P o  p o p o łu d n iu  dn. 24 b. m . .woj
ska. gen. F ra n c o  zna laz ły  się na  w y 
sokośc i m . T a r ra s a ,  zaś w ed le  d o n ie  
s ień  o godz. 23 m in . 30 za ję ły  lo tn i
sko  b a rc e lo ó sk ie  P ra e t  de  L lo b re g a t. 
W ieczo rem  a r ty le r ia  gen. F ra n c o  o- 
s trze łiw a ła  p o rt barcesloński.

Wynik rozmów polsko-niemieckich 
w sprawie żydowskiej

W  w y n ik u  o s ta tn io  p ro w a 
d z an y ch  w  B e rlin ie  ro k o w a ń , k tó  
re  m ia ły  n a  ce lu  z a ła tw ie n ie  s p ra w  wy 
n ik ły c h  w sk u te k  w y d a le n ia  w  p a ź 
d z ie rn ik u  ub . ro k u  o b y w a te li p o lsk ich  
ł N iem iec , w  d n iu  24 b m . p o d p isa n e  
z o s ta ło  w  B e rlin ie  p o ro z u m ie n ie  m ię 
dzy  P o ls k ą  a  N iem cam i, re g u lu ją c e  
w sp o só b  o s ta te e z n y  tę  sp ra w ę .

P o ro z u m ie n ie  to  p rz e w id u je  s p o 
sób, w  ja k i  w y d a le n i b ę d ą  m og li od  
jech ać  d o  N iem iec  n a  o k re s  p o trz e b  
ny  do  z lik w id o w a n ia  p o zo s taw io n y ch  
p rzez  n ic h  m a ją tk ó w  ru c h o m y c h  i n ie

ru c h o m y c h  i p o w ró c ić  z ro d z in a m i 
do  P o lsk i.

W  p o ro z u m ie n iu  ty m  z o s ta ł ró w  
n ież  p rz e w id z ia n y  sp o só b  p o s tęp o 
w a n ia  p rz y  lik w id a c ji w sp o m n ia n y c h  
m a ją tk ó w .

R ząd  n ie m ie c k i godzi się  n a  um o ź 
iiw ien ie  p o w ro tu  d o  N iem iec  w y sie 
d lo n y ch  u ch o d źcó w  n a  o g ran iczo n y  
czas p a r t ia m i p o  1000 osób . K ażdy 
p rzew o żo n y  b ęd z ie  d o  m ie jsc a  zam ie  
sz k a n ia  i  o trz y m a  p re k lu z y jn y  te rm in  
na  z lik w id o w a n ie  sw o ich  s p ra w  i in  
te resó w  w  N iem czech .

Prasa niemiecka o wizycie min. Ribbentropa
w  Polsce

Wizyta ministra von Rrbbenfro- 
pa w  W arszawie skoncentrowała) ina 
sob ie całą uw agę zarówno kót poli
tycznych Berlina, jak i obserwatorów za
granicznych. W ieczorne wydanie „Deu
tsche A ligem eine Ztg." stoi całkowicie 
pod znakiem tej wizyty. Dziennik ten p o
święca wizycie zarówno artykuł wstępny, 
jak i obszerną korespondencję z Warsza 
wy. R ząd  n iem ieck i —  stwierdza „D. Allg. 
Ztg." —  p rz y p isu je  $pe c ja ln e  zn aczen ie  
sp o tk an iu  sw oich m inistrów  z o bcym i m ę
ta m i s tan u , tą  b o w iem  d ro g ą  ła tw ie j i 
b e z  ta rć  za ła tw ić  d a  się w szystk ie  w ażn e  
z a g a d n ie n ia  n iż n a  zw yk łe j d ro d z e  sfa- 
sunków  dyp lo m aty czn y ch . Minister Rib- 
bentrop rozpocznie swą rozmowę z min. 
B eckiem  w  w ażnym  d n iu  5. rocznicy za
warcia układu polsko-niem ieckiego. Dzię 
ki decyzji dwóch wielkich m ężów Adolfa 
Hiflera i Józefa Piłsudskiego wyrównano 
sytuację, która przed tym pozostawiała  
w iele d o  życzenia. M iędzy Niemcami a

920 km. na godzinę
P o d c z a s  lo tu  p ró b n e g o  p o śc ig o w e g o  

sam o lo tu  „C urtiss H aw k" o s ią g n ię to  szyb  
kość  920 km na g o d z in ę , co  stanow i świa 
lwy re k o rd  szybkości, l o t u  d o k o n a n o  na 
sam o lo c ie  p o śc ig o w y m , p ierw szym  z serii 
stu sam o lo tów , o b sta lo w an y ch  u C urtissa 
przez Francję.

Polską poczyniono wówczas decydujące  
kroki ku nawiązaniu przyjaznych stosun
ków sąsiedzkich. W 5. rocznicę zawarcia 
układu —  pisze dziennik —  wyrazić nale 
ży nadzieję, że i na przyszłość doniosły  
ten akt stanowić b ęd zie podstawę d o  eli
minowania wszelkich trudności, jakie mo 
gtyby się wyłonić w stosunkach m iędzy 
obu krajami.

Ostatnie wiadomości
—  R um uńskie m in isters tw o ośw iaty

odrzuciło petycję rodziców żydowskich, 
aby dzieci ich byty zwalniane od nauki 
w soboty. O becnie wielu uczniów naro
dowości żydowskiej, odmawia wykonywa 
nia prac pisemnych w soboty. Ministerst
wo oświaty zarządziło natychcmiastowe 
wydalanie ze szkół opornych uczniów.

31 bm zbiera się parlament angielski po 
feriach świątecznych. Na pierwszym posie 
dzeniu Labom- Party  ma zgłosić wniosek o 
podjęcie natychm iastow ej debaty w spraw ie 
sytuacji w H iszpanii.

— „Ternps" w artykule wstępnym, poświę 
ccnym  nie tyle zagadnieniu hiszpańskiem u 
co reakcjom  opinii angielskiej na a pet 
prem iera C ham berlaina, w yraża opinię, że 
rząd  angielski nie będzie mógł poprzestać na 
systemie służb;? ochotniczej i że będzie mu 
siał w prow adzić obow. służbę wojskową.
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P r z e g l g t f  7 r j y o c t n n o u j y
—  O d p o w ie d ź  rządu na  in te rp e la c je

Na .nierpeiację w sprawie wspólnej grani
cy żj W ęgrami min. Beck nadesłał odpo- 
wiectż, z której 'wyjmka, że  Polska popiera 
nada1 dążenia W ągiei do wspólnej grani
cy t  nami, natomiast Poiska nie zgłasza  
żadnych pretensjt terytorialnych w stosun
ku do Czcctro-Stowa.cji. Co się tyczy 
sprawy Tusi Podka, paciciej, min. Beck 
stwierdził iż „gctyoy sytuacja tam w ,/two
rzona miała w czymkolwiek zagrażać in
teresom Polski, przedsięweźm ie od pow ied 
nie kroki dla usunięcia tej groźby".

—  W  sp raw ie  żydow sk ie j premier 
Sktadkowski odpow iedział w Sejmie, że 
rząd uważa emigrację Żydów za koniecz
ność metyJko polityczną, ale i gospodar
czy. W jaki sposób  sprawę tę rząd zamie
rza zafatwić, pan premier bliżej nie oxre 
ślił —  pow ołał się tylko na lo, że  5olsxa  
na terenie niędz?/-naroaowym juz przed  
Paru laty wystąpił-, z żądaniem zajęcia się 
spi-ową emigracji żydo wskiej

—  W y b o ry  sa m o rz ą d o w e  w 32 miastach 
W ielkopolski d a ł/ następu,ące wyniki: z 
436 manoatów —  103 mandaty „dobył 
O bóz Zjednoczenia N arodow ego (OZN), 
325 mandatów —  stronnictwo opozycyjne, 
ó ■na.idałów —  Nien,o/|.

—  W ileń sk ie  d rzew o  d c  K ła jpedy . 
O b e c n ie  trwają rokowania nrrądzy iitew- 
shitn syndykatem drzewnym a Polskim- La 
sarni Państwowymi w sprawie dostawy ok. 
90 tys, m:l drzewa z lasów wileńskich i no
wogródzkich, wartości ok. 3 milionów zł. 
drzewo ło zaraz po ruszeniu lodów na 
N amnie ,na być spławione do Kłajpedy

—  K atasfiofałny stan  szko ln ic tw a p o w  
5-rechnego  n a  wsi. W ud. f>g. odbyła się 
w Warszawie nar acta w sprawie sytuacji 
oświaiowej na wsi. W naradzie tej zw oła
ne prizez Centr. Tow Org. i Kółeic Rol
niczych wzięli udział przedstawiciele in
stytuty) i organrzacyj oświatowych ze  
Związkiem1 Nauczycielstwa Polskiego na 
czele. Stwierdzono katastrofalny stan szkol- 
ricrwa pow szechnego na wsi.

—  P rezes  R ady  M inistrów  g e n . S ław oj- 
Sk ładkow sk i przyjął wczoraj reprezenta
cję Związku Legionistów, FOW i Irrwal1 
dów \t. ojennych R. P. oraz p .zeds awicieli 
slo teczego  komitetu radiofonizacji kraju.

—  W  g ło śn y m  p ro c e s ie  o  nad u ży c ia  
w dyrekcji okręgu kolei państw, w e Lwo
wie zapad, wczoraj w południe wyrok. 
Kaz. Miętus i ferdynand Fłchman zostali 
reazam na 3 lara w ięiien ia każdy, tnż. 
Redłicłi na 1 rok. Maks. Urich na półtora 
roku więzienia, a Jan Bachów i Jozef Jo- 
*®fsberg zostali uniewinnieni.

— Minister prof. dr AYojelech Świętosław
ski p rzy ją ł w dniu 24 bm. d-elega-je towa 
tzystw  nauczyc-eli szzói średnich i wyższych.

— W ciągu drugie) deaady Stycznia z3- 
pas złota w B anku Polskim  wzrósł o (Ib 
miln. zl do 445,9 miln. zł, s tan  p ien ię izy  za 
graniczny cli i dewiz zm niejszy! się o 1,7 
miln. zl do 17,2 miln. z!.

— Staraniem zrzeszenia Inteligencji lu
dowej pow staje w Zakopanem  spółdzielnia 
dla wykupu dem u po poecie .łanu Kasprowi 
rzu dla utw orzenia w nim podhalańskiego 
uniw ersytetu ludowego. Pani M aria Kaspio 
wieżowa, wdowa po poecie, w łaścicielka jed 
nej trzeciej dom u na H arendzit, oddaje swo 
ja część bezinteresow nie na ten piękny cel.

— Lody na W iśle ruszyły Poziom wody 
podniósł się znacznie i w ynosił w dniu wczo 
ra jsz jru  w T oruniu  ;5,t5ó m. ponad stan  nor 
mamy.

Tw orzy sią  porozumienie
organizacyl l*o*sknh  z Str. Ludowym

O d d z ia ł n u ttopo łsk i Słr. L ud., z ap ro -  
u r n y  p rz e z  k o m ite t Porozum iew aw czy  
O rt.. ....a  cyj Polsk ich  w e  L u o w ie  d o  u lw o  
rżen ia  Jednolitej’ o rg an izac ji w y b o rcze j, 
o d p o w ie d z ia ł, i e  p o d z ie la  o p in ię  c o  d o  
ko n ieczn o śc i je d n o lite j  akcji, a le  radzi,

i e  w  lym  ce iu  p o w in ien  b y ć  u tw orzony  
sp ec ja ln y  ko iitile i S ek re ta ria t po rozum ie  
w aw czy  a o  tych  sp raw  n ie  n a d a je  się, b o  
p ro w ad z i p o lity k ę  p a rty jn ą , n iep rzy ch y l
ną  d la  ludow cow .

Interpelacja posła Ratajczaka w Sejmie
P o se ł R ata jczak  z g ło s ił  in te .peC ację  do  

I te .n ie ra  g e n . S k ładL ow sk tego , w  k tó re j 
z apy tu je , czy  rz ą d  n ie  b y łb y  sk łonny  za 
rządz ić  rew iz ję  p raw a  o b y w ate ls tw a  p o l

sk ieg o  Ż y dów , a  p rz e d e  w szystkim  co fn ąć  
n ad an ie  te g o  obyw ; te łs tw a  600.000 Ż ydom  
w 1928 t ,  ,

—oOo—

Posiedzenie Rady Ministrów
24 b. m . o d b y to  sir; w  W a rsza w ie  

p o a  p rz e w o d n ic tw e m  p rem iera  gen
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M ioisleriiwo Spraw Wojskowych, klóie zarządza Furiduszem Obrony N a,odow ej.
przysłępiło do wydawania ofiarodawcom na FOn  specjalnych dyplomów-, wyko

nanych artystyczne przez art. mai. Wąiorka, pod  kierunkiem prof. Ch ostuwskiego. 
Na zdjęciu —  reprodukcja dyplomu.

S ła w o ja  S k ła d k o w sk ie g o  p o s ie d z e n ie  
R ady M in istrów . N a p o s ie d z e n iu  tym  
p rzy ję to  n a stęp u ją ce  p ro jek ty  u sta w , 
k tóre rząd w  n a jb liższy ch  d n ia ch  
w n ie s ie  d o  S ejm u : o w y co fy w an iu  u- 
rzęd ó w , lu u u o śc i 1 m ien ia  z ®ugrożo 
u y eh  o b sza ró w  p a ń s tw a , o k o m u n ik a  
cjach  w . s łu żb ie  o b ro n y  p a ń stw a , o 
p o w szech n y m  o b o w iązk u  św iad czeń  
rzccz°w y cb , o u reg u lo w a n iu  stanu  
p raw n ego  m ajątk ów  k o śc io ła  p r a w a  
s ła w n e g o  na o b sza rze  R z e c z y p o sp o 
lite j P o lsk ie j , o z n ie s ie n iu  stu żeb n o ś  
c i w  w o je w ó d z tw a ch  k ra k o w sk im , 
lw o w sk im , s ta n is ła w o w sk im , ta rn o 
p o lsk im  i c ie sz y ń sk ie j  c z ęśc i w o je 
w ó d ztw a  ś lą sk iego , o  z a s ta w ie  re je
strow ym  na m a szy n a ch  i a p a ra ta ch , 
o lik w id a cji k a sy  e m e ry ta ln e j dla ro 
b o tn ik ó w  k o le i p a ń stw o w y c h  w b 
d zie ln ic ; p ru sk ie j oraz p ro jek t n o w e  
li do u sta w y  z m arca  1931 r., o op la  
c ie  od kari do gry i p ro jek t n o w e li 
do rozp orząd zen ia  P rezy d en ta  Rze- 
c z y p o sp o life j  z czerw ca  1927 r., o 
o ch ro n ie  la sów  n ie s ta n o w ią c y ch  włn 
sno.ści p ań stw a . -

R ada M in istrów  u ch w a liła  p onad  
lo  ro zp o rzą d zen ie  o o b o w ią zk a ch  o- 
;ób f iz y c z n y c h  i p ra w n y c h  oraz in d y  
ln cy j i wdadz w d z ie d z in ie  p rzy g o to  
w an ia  p erso n e lu  o b ro n y  przeć; w lo t ni 
czej i p rze c iw g a z o w ej w  cz a sie  p o k o  
jiT oraz ro zp o rzą d zen ie  o za k a zie  użv  
w ania  fra n cu sk ich  n azw  r e g io n a ln y c h  
d la  p ro d u k tó w  w in n y c h .

Paderewski judzie do Ameryki
— IV lutym przybyw a ilo Ameryki na

Irzynuesięczne lourwee koncertow e Ignacy 
Paderew ski. Pierw sz; koncert, k tó ry  tran* 
miłow any będzie rafffp, odbędzie się w dn. 
2(5 lutego.

Walka z rożownicf wtnr na wsi
Minęły- Ś w ięta  B ożego  N arodzenia . 

M łodzież, z n iec ierp liw o śc ią  o c z e k iw a 
ła  Ś w iąt. P o  w sia ch  p rzy g o to w y w a n o  
I fz e d sta w ien ia  am atorsk ie . Jednym  
słow em  w szęd z ie  już w y c z u w a ł się  
p rzed św ią teczn y  nastrój, p ełen  nadziei 
i radości.

Jeu n ak  gdy za jrzym y g łęb iej do  
p rzed św ią teczn ego  n astroju  w śród  
m ło d zieży  w iejsk iej, zn a jd z iem y  tani 
jed en  sm u tn y , a n aw et i groźn y  ob  
ja w . Jest n im  p ija ń stw o  p o łą c z o n e  z 
n o żo w n ic lw em . Ju ż n iejed en  ch łop iec  
'•Y-ejski w  u kryciu  „ m o n tu je  św in ców -  
k ę ‘ i ostry  nóż. tn n y  zn ow u  p racu je  
uałym i d n iam i w lesie , by zarobić k il
k a n a śc ie  z ło ty ch , k tóre p o ly m  w  cz a 
s ie  Ś w iąt w  ciągu  jed n ego  w ieczoru  
w yd a na w ód k ę.

P ija ń stw o  i n o żo w m e tw o  dzisi:,: 
na w si są  o tw a rty m i i ro p ią cy m i r a 
n am i, k tóre toczą  zd ro w y  organ izm  
w s d zisiejszej. N iem al k ażd y  n u m er  
cod zien n ej gazety  w ile ń sk ie j  p rzyn osi 
Po k ilk a , a cz a sa n r  i po k ilk an aśc ie  
coraz to  k rw a w szy c h  w yp ad k ów . Są 
m ięd zy  n im i śm ierte ln e  c io sy , w ieczn e  

a lectw a . A tak ie , jak ob c ięc ie  ucha

lub  z ła m a n ie  p a lca  u ręki u ch od zi za  
g łu p stw o , z k tórym  n aw et n ie  udają  
się  do lek arza . A cza sa m i są b ardzo  
k rw a w e bójki, o  k ló ry ch  n ie  w szyscy  
w ied zą  n aw et w  tej w si, g d zie  się  one  
o d h y ły , gd yż w  ob aw ie przed  o d p o 
w ied zia ln o śc ią , u cze stn ic y  ty ch  „ za 
baw ‘ starają  się  za tu szo w a ć  w sze lk i
m i sp osob am i ś la d y  b ójk i. N iem al w  
k ażd ej w si m o żn a  sp o tk a ć  m łod ych  
ch ło p có w , k tórzy  zu p e łn ie  n ie  p a m ię 
tają w o jn y  św ia to w ej, a na tw a rzy  
lub g ło w ie  n oszą  szram y  i b lizn y , to  
są ś la d y  nożów- i „ św in có w ek " . I tak  
bez k o .ica  m ó g łb y m  m n o ż y ć  coraz  
w ięcej p rzy k ła d ó w  z k rw a w y ch  p o ra 
ch u n k ó w  m ięd zy  ch ło p ca m i w iejsk i 
m i. f

Na p o d sta w ie  k ilk u n a sto letn ie j  
b ezp ośred n iej o b serw a cji ży c ia  w ie j
sk ieg o  za u w a ży łem , iż w  99 %  b ójk i 
na w si o d b y w a ją  się  w  a tm o sferze  a l
k o h o lo w ej. W ię c  i w a lk ę  z n ożow -  
n ictw em  n a leża ło b y  ro zp o czą ć  od  w a l
ki z a lk o h o lizm em . P rzeo ew szy stk im  
n ależy  w-alczyć z p o k ą tn ą  sp rzed ażą  
a lk o h o lu , k tórą  d zisia j tru d n i się  k a ż 
dy sk lep  na w si. Do w a lk i z a lk o h o 

lizm em  m u szą  sta n ą ć  w szy scy : p o 
lic ja , ksiięża, n a u czy c ie ls tw o , o rg a n i
zacje  sp o łeczn e , a p rzed ew szystk im  
ijodzice.

W sz y scy  ci co c licą  w a lcz y ć  z a l
k o h o lizm em , w a lk ę  tę m u szą  rozp o
cząć  w  p ierw szy m  rzęd zie od  siebie, 
jed n y m  sło w em  —  ci co ch cą  w a l
czyć, m u szą  sam i p rzestać  p ić. M ó
w iąc o sz k o d liw y m  d z ia ła n iu  o lk oh o-  
lu  n a  m łod z ież  m am  n a m yśli la k i, 
że  a lk o h o l d zia ła , ja k o  b o d z iec  p rzy 
śp iesza ją cy  b ójk i. N atom iast b ezp o
śred n ią  p rzy czy n ą  b ó jek  są in n e  sp ra
w y ; m ia n o w ic ie  zazdrość o d z ie w c z y 
n ę itp .

B ard zo  często  p rzy czy n ą  b ójek  jesl 
„p od ju d zan ie"  stron  p o w a śn io n y ch  
p rzez in n e  p ostron n e osob y , które 
ch cą  m ieć  w id o w isk o  „u rozm aica ją 
ce" za b a w ę lub  w ese le . Z nam  w ła ś
n ie  ta k ich  paru  ze sw o jej w si, k tórzy  
ch o c ia ż  żo n a ci jed n a k  za w sze  p rzy
ch o d zą  n a  w ieczo ry n k i i w ese la , gd zie  
stara ją  s ię  w sze lk im i sp osob am i sp o 
w o d o w a ć  b ójk ę. W ła śn ie  ty ch  „p odju- 
d zaczy"  n a leża ło b y  k arać  n ie  m niej 
ostro  n iż  sa m y ch  w y k o n a w c ó w  b ójek  
S poro  jest b ójek  o d z ie w c zy n ę  i te 
b ójk i są n a jk rw a w sze , gd yż sięga ją  
o n e  do b ard zo  n 'sk ic h  in sty n k tó w  —  
w a lk i sam ców' o  p osia d a n ie  sam icy ,

w  czym  lu dzie n ieraz p rzodują naw et 
przed zw ierzętam i. N atom iast n iek tó 
re awran tu ry  v?iejskie k o ń c zą  s ię  zu p eł 
nie bezkrw’aw'0 i h u m orystyczn ie . D la  
p rzyk ład u  op ow iem  jed en  obrazek  z 
b ieżącego  roku. C iepła s ierp n iow a  
noc. G odzina d ru ga nad ran em . Ze 
.snu budzi m n ie  p rzeraźliw y  g los... 
.Ba a a ran icie!... Bjuć m ie n ie ’... Zry- 

w'ani się  z łóżka . C h w ytam  za rewjol- 
w^er. W yb iegam  na p od w órze. Za -.a- 
d em  s ły c h a ć  p rzeraź liw e g ło sy  łego, 
k tórego rzek om o biją. B y tąpiej z o 
b a czy ć  sy tu ację  w ukryciu  drzew  
b iegn ę do p ło tu . Za p ło tem  w o d le g 
ło śc i paru  kroków  sp ostrzegam  sa 
m otn ego  ch łop ca , któr.y wrrzeszczy , że 
go b iją. Sam  zaś Irzym a op raw ion ą  
kosę, którą, jak  G łow ack i w y w ija  nad  
sw o ją  p o d ch m ie lo n ą  g łow ą , grożąc  
n iep rzy jac ie low i, k tórego  zu p ełn ie  n ie  
w id ać. Po p a n i m in u tach  tak iego  
wTzasku, cala  w ieś b y ła  na nogach . A 
gd y  za u w a ży ł m ój sąsiad , iż K ostuś  
(im ię bohatera) wywńja jeg o  k osą , n a 
ty ch m ia st w raz ze sw o im  sy n em  obez  
w ła d n ili K ostusia . Zaś zak o ń czen ie  
ca łej awantury' b y ło  tak ie , iż  „b oha-  
ler-K ostu ś“ zm y k a ł do d om u , a le  n ie  
ze strachu , t y lto  ze wrstydu...

.V. A ro s o u n / ru  
(Dokończenie nastąpi).
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
e n i e  a  w ą ? c i w a > w  i C F & l q / ś

(Cinj j  da l s zy ) .

Rów irież w aż n y m  jesL aby kroYY y 
cielne zaż j w ały  ru ch u . JpSkręt m a 
ciey, n ie p ra w id ło w e  po łożen ie  p łodu  
i w y n ik a ją c e  s tą d  b a rd zo  ciężk ie  po,- 
rody ,' w y s tę p u ją  'zazw yczaj u krów 
p o zo sta jący ch  p rz e z  cały  ro k  w obo
rze. L a te m  .'dostatecznego ru c h u  d o 
s ta rc z a  k ro w o m  dielnym  p a s tw i
sko, z im ą  wininy one m ożliw ie  d ługo  

.zażyw ać  o k ó ln ik a . Gonieinie, s irasze- 
me, zm u szan ie  do n a g ły c h  i fo rs o w 
nych  w ysiłków , p ła w ie n ie  w  b a rd zo  
zimniej w odzie*  nierów nepSśtanow iska, 
d u sz n e  o bory , :są to  w szy stk o  rzeczy  
d la  cielnej k ro w y  i jej p łodu  szk o 
dliw e u n ik a ć  ich  jp rzeto  trz e b a -s ta ra  n 
nie. N iezm ie rn ie  wazimun czy n n ik iem  
dla zd row ia  zw ierząt w ogóle, a  m a 
tek w  szczególności, jest p ie lęgnacja  
ich skóry . S kóra  nie ty lko  b o 
wiem jest o rg an em  ch ro n iący m  
zwłeftN j g ' prrzelcl •czynnikam i zew 
nę trzn y m i. służ;, ona ró w n ież  ‘jak o  
lY.użiny o rg an  sp e łn ia jący  czynności 
wydzielinie ze i oddechow e, a p o n ie 
waż działnbiośći^S&ióry yy czasie  ciąży 
znacznie się w zm aga prze/to pitflęępna- 
cja s k ó ry  cielnej kro\Yy jest zaoie- 
giem, k tó reg o  ,*żaden hodow ca nie p o 
w in ien  zan ied b ać . P lag ą  k ró w  c ię ż a r
nych  jasit z a k a ź n e  ro n ien ie . Z akaźne 
ro n ien ie  jest n ie b e z p ie cz n ą  c lio robą  
w yw o tan ą  b a k te ria m i R anga.

W allaa z n ią  p olega  na w y k o n a n iu  
n a stęp u ją cy ch  c z y n n o ś c i:

1) S p a le n ie  p łod u  i p op łod u
2) O dkatżciiie po-mie.śźczemia k ro 

wy k tó r a  p o ro n iła .
3) Ni ep-ok ryw aii i e  k rów  k tó re  p o 

ron iły  przed  u p ły w em  3 m ię s iw ?  od  
ch w ili p o ro n ien ia .

O d różn ien ie  za k a źn eg o  ron ien ia  
od p o r o n ie ń  zw y k ły c h  jest , J-rudne, 
p rzeto  p rzy  kaiżidym ro n ien iu  n a leży  
w y ż e j , jrsikazane za b ieg i za sto so w a ć .

P r z e c ię tn ie  p o  233 d n ia ch  licząc  
od d n ia  p o k ry c ia  n astęp u je  u  k ro 
wy p oród  i Od tej chwilli rozp oczyn a  
się w ła śc iw y  w y c h ó w  c ie lą t.

Jak  to  już o m ó w iliśm y  w  poprzed  
nim  a utyk u le, p rzy  ra c jo n a ln e  j h od o  
w li, n a jle p ie j  h o d u ją  się  c ie lę ta  u r o 
dzon e z p o c z ą tk ie m  z im y. te b ow iem  
będą m o g ły  k o r z y s ta ć  z n a sta n iem  
w io sn y  z p astw isk a , k tó r e  n ie z m ie r 

nie d o d a tn io  w p ły n ie , na ic h  ro zw ó j
P ie r w sz y m  i n a jw ła śc iw sz y m  p o 

k arm em  ci' Jęcia jest nulelko jeg o  m at 
ki. Mlelko k r o w ie , w  p ier w szy c h  
dniach  po o c ie le n iu  się , m a od m ień  
ny, sm ak , zu p ach  i sk ład  ch em ic zn y , 
m lek o ta k ie  n azyw a  się siarą  (do w y 
robu p ro d i® fó w  m leczn y ch  n ie  nada  
je isię)^ S iary  w  ża d n y m  razie  n w  na 
leży pozba'w iać c ie lę c ia , p osiad a  ona  
l>OYviem szereg  w lasiTcfóci, k tó re  zab cz  
piecza ją c ie lę  przed zap ad an iem  
na n iek tó r e  ch o ro b y  oraz d z ia ła  j:f*do 
dąjfnio na cz y n n o śc i tra w ie n n e .

R o zróżn iam y  d w a za sa d n icz e  sp o  
;oby w y c h o w u  cielą t: 1) trz y m a n ie
cie lęc ia  p rzy  m abce, 2) od rad zen ie  go  
i k a rm ien ie  z ręki. Jeden  'i drugi sy 
stem  m a sw o je  za le ty  i w ady, k tóre tu

p ok rótce  o m ó w im y . Z w olanm ic\ trzy  
m an ia  c ie lęc ia  p rzy  k row ie  p od n oszą , 
że sy s te m  ten  • jest d o b iy , p o n iew a ż  
jesl n a jb ard zie j zb liżon y  d o  n atu ry  
oraz, że sy s te m  .ten za p ew n ia  c ie lę 
ciu p ok arm  ś w ie ż y  i o w ła śc iw e j  tem  
p eratu rze. N ie w ą tp liw ie  o d n o śn ie  
krów  ras zu p ełn ie  p ry m ity w n y ch  s y 
stem  naturalnym b ęd z ie  n a jw ła śc iw 
szy', ta k ie  b o w iem  k row y  n ie d ają  
w ięce  j jak 7 litr ó w  m le k a  d z ie n n ie  i 
n o w o r o d k o w i n ie  g ro z i p rze śsa n ie  się. 
In aczej sp ra w a  p rzed sta w ia  się  w  sto  
su n k u  d o  c ie lą t k ró w  w y śo k o m iecz -  
nyrch. Ilo ść  w y p ro d u k o w a n eg o  p rzez  
n ie  d z ien n ie  m lek a  przekracza  p o je m 
n ość żo łąd k a  c ie lęc ia , kitóre p o z o s ta 
w io n e  p rzy  w y so k o  m leczn ej m atce, 
u leg n ie  n a p e w n o  sz k o d liw e m u  ‘dla je-

Centrala Spółdzielń' Rolniczo-Handlowych
£w W ilnie, Ul. M ickiewicza 19. Tel. 256 I 977.

POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treściwe — 
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, młocarnie, wialnie. Parniki i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E :

w Oszmianie, Sołach, Horodziefu, Mirze i Nowo-W.lejce

Żywy inwentarz w zimie
Żywy iiiitwiemliairj! m a zupełnie anuw • jwairnn

ki w zim ie, a imm-e rw leeie. W  fecie bydło <• h'o'
d-zi j>(? paStwiisku, inku imcih, 'świsżąjżjiiotioaią pa
szę. W (zianie jest (Ziuipełnie ji.tiialczej. Bydło stoi
S  'oborach. najczęściej ci-eaninycti, icaisniych ii 
dusznych. Nie nna zietointj paszy, nie ma mi- 
cłi/ii..

T wszystko ip(Mvo.diuje osłabienie bydła, 
jego iskłommosć dio chorób. 'Pomijamy już ta  
kie is,prawy, jak  przewiiekrzainie obór i wy 
prow adzanie bydła w pogodnie dni ma. tzw . 
„wybiegi1, igdzie mogłioby 'zażyć iruchiu. Są to 
sijiraw yita:k waiżne i z-nz-umiate. l e n i e  itrzeh-a 
i-c.h specjaln ie  arza-sadm-ać, bo ikażdi rotnik- 
h odorom poiwimiiein śolii-e idok-tadnie .je uśw ia 
daimiae, Iniwenta.r.z pojwiimen być w nikiresje 
ziiim owym specjaln ie piełęgnbw any. Przeba 
bowi>em pam iętać, że od pielęgnacji Yziaiteży 
z diuny i-c- iiftwentaipgą^ .zataży jego .młoozinśćj 
nie Itylłlku w zśłjiwili obecnej ale- iw  przysz 
ty-] 11 .sezonie. 1

Do-cenisi ją ftn ik  w a ż n e  d la  r o ln ic tw a  -zna- 
czeniieCjpidlęgnaYji u  Y w n  ia.-rza żywe-go w  o k

resie ;zi'in‘c»wvin (Polskie -Ra-dio nadaje w p o  
rtiedziatek, doi. 30 stycznia o (goidiz. t'8£łl5npo 
ga-damkę yrfz. S tanisław a Święcha pt. „Żywy 
inw entarz /\y zim ie''. W k  pogadance Nij preiłe 
genJt iporwie .rc/rkosłuchae/oni, jalk nałoży pie 
izginować bydło -w okresie 'zimowym.

BI

Rozwój spółdzielni 
Widzach

.Lud"
w

Ba.dzo dobrze rozwija s;ę  tutejsza 
Spółdzielnia Spożywców pn. „Lud".

W  roku 1938 osiągnięto obrot w wy
sokości zł 84 tysięcy, w obec zł 68 tysię
cy w r- ub. Stale wzrastające obroty han
dlow e sprawiają, że dotychczasowy lokal 
okazuje się za ciasny, zwłaszcza w dnie 
targowe O dużym powodzeniu spółdziel 
ni świadczy fakł slafego wzrosfu liczby 
członików.

go zd ro w ia  ip rzessan i u. Jak o  sp osób  
za p o b ieg a ją cy  prze-ssauiu  się  c ie lęc ia  
sto su ją  z w o le n n ic y  sy stem u  n a tu ra l
n ego  c z ę śc io w e  zda jamie k ro w y , p o 
zo sta w ia ją c  w  w y m ie n iu  i lo ś ć  m lek a  
o d p o w ie d n ią  idła c ie lę c ia . S p o só b  częś  
ciosYCgo zdaj ani a jest z iparu w z g lę 
dów w y so c e  n ie k o rz y stn y : 1) za tr zy 
m y w a n ie  mllefca przez k r o w y , co w y 
p ływ a z ch ęci, p o z o s ta w ie n ia  p o k a r
m u d la  cieilęcia, 2 ) p o zo sta w ia n ie  n ie  
d o sta teczn ej i lo śc i m lek a  w7 w 'ym ien;u  
dła c ie lę c ia  ,.b o w iem  n ie  z a w sz e  się  
w ie  ja k ą  ilo ść  m leika K row a w  d a n y m  
cza sie  p ro d u k u je  i ła tw o  m o żn a  za 
d użo zd o ić , 3) n ie w ła śc iw y  sk ład  poi 
zo s ta w io n eg o  w  w y m ien iu  m lek a , 
sk ład  m ielca zm ien ia  się b o w ie m  w  
czasie  zdajam ia iznaczn ie, w y sta rcz y  
dla p rzy k ła d u  p o d a ć  że  m lek o  w  p o 
czątk u  d o jen ia  za w iera  1,2%) tłuszczu  
i o sta tk i zdajam ego m le k a  zaw iera ją  
do' 10,0%  tłu szczu .

.'Dla S tosującjsch  sy stem  p o z o s ta 
wiam! a c ie lą t p r z y  m a tk a c h  n a fc ży  
p olec ić;’ i) 'stałe trz y m a n ie  c ie lęc ia  
przy ikrow-ie- a n ie  p rzy p u szc za n ie  do 
n iej ty lk o  na cza‘s ssan ia; 2) b ez w z g lę 
dne ■ utrzym yw anie w y m io n  k r o w y  yy 
cizyStości oraz S tosow an ie  ob fite j śc ió l 
ki; 3) stopłni'0'YYC i p'oYvolne o d są d z a 
n ie d ie liczok  p o  7 ty g o d n ia ch , a b u 
h ajk ów  p rzezn aczoiiY ch  na YYychów 
po 10 tygodn i och .

P o  c a łk o w ity m  o d są d zen iu  m u szą  
być c ie lę ta  jeszcze d cikarm iane m le 
k iem  p o n ie w a ż  in a czej n ie  w y ro sn ą  
n a leży cie . O kres d o k a rm ia n ia  ih le-  
Iciteim jio  zu p e łn y m  o d są d zen iu  Y\inien 
dla c ie licz ek  trw ać o k o ło  6 ty g o d n i, 
dla b u h a jk ó w  o k o ło  12 tygod n i.

S ystem  p ozostaw ian ia  cieląt przy  
m atce m a s lro n v  u jem n e: jest n iee- 
k o n o m ić ź n y  ze Ywzględu n a  n iem o ż
n ość n a leż y te g o  wykoirzytsitsunia kro- 
w y oraz groź i n ied o k a r m ien iem  a lb o  
przekaranicnicm  c ie lęc ia . Ma on ró w 
nież n ie z a p r ze cz a ln ie  d o d a tn ią  stron ę  
-i mi?i n o w ic ie , za p ew n ia  n a leż y tą  śy\  i e 
żość i c iep ło tę  p ok arm u .

O g ó łn ie  m o żn a  p o w ie d z ie ć , że  tam  
jwszędzię; gd zie orak  jest 'YvariinkÓYV 
stYYarzających w y sd k i p a z io m  h o d o 
w li isyisrtem p o  zo sta w  i an i a c ie lą t b ę 
d zie w ła śc iw szy , co w y n ik n ie  z treści 
n a stęp n eg o  .artykułu. yy k tórym  
b ęd zie  n tow a  o  SYCstmnie o d sa d za n ia .

Z. K.
(d. c. n .).

Sprawy agrarne w  Sowietach
PLAN OW AN IA W  DZIEDZINIE A GRARN EJ

( Ciąg dalszy).

W sz y stk o  to  ,co  się  d z ie je  yy S o 
w ieta ch  i co ina tam  n a z w ę  1>uc1oyy- 
n ictw a  soc jahisityczinego1' —  tYvorzy 
się  w e d łu g  z g ó r y  n a k r e ś lo n y c h  ipla- 
nóvY. N ad opiraeoiw aniam  tych  ostat- 
nidh tru d zą  s ię  tjis iące lu d z i, k tó r zy  
o b licza ją , „p llainują1, u k ła d a ją  ,pcr 
sp ek ty w y  ńitdi., iw wyhiJku czeg o  ro d zą  
się łt. z w . „ p ięc io la tk i" , to zn a cz y  phi 
ny b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty c z n e g o  na 
n ajb liższe  p ięc io le c ie .

'C h arak terystyczn ą  c e c h ą  w sz y s t
k ich  te g o  r o d z a  ju planów- jest ich  n ie  
realn ość.

O czyw iśc ie , żo w  d zied z in ie  a g 
rarnej b o lsz o w ic y  z za p a łem  k reślą  
.w o je  „ p ię c io la tk i'1, o b iecu ją c  w sp a 
n ia łe  w a ru n k i życ ia  w io sc e  s o w ie c 
k iej.

anto na ty m  m iejscu  p r z y to c z y ć

jflfko p rz y k ła d  bołszeYYrokiego z a k ła 
m an ia  n ie k tó re  szczegóły  z p ie rw sz e 
go te g o  ro d z a ju  p lan u , o b e jm u jąceg o  
okre-s czasu od  r. 1927-28 —  do 1933  
(I p ię c io la tk a ) . W ed ług  ów czesnych  d a  
nych  s ta ty s ty c z n y c h  z 150 miii. lud- 
hości oOwieckioj —  123 .n iliony  p rz y 
p a d a ło  na włościaństwm,' p o siad a jące  
do 27 m ilionóv\’ d ro lunych  iindyw idu- 
a łn y ch  gospodarslYv. G łów nym  celem  
w ładzy; sow ieckit-j s ta ło  się z,większe 
n ie  w y d a jn o śc i p ro d u k c ji  ro ln e j z ta 
k im  w yllłczeniem , ajby n ie  ty lk o  w y ż y  
wić luidność (Syvego k ra ju ,  a le  i w yw o
zu' za g ra n ic ę  n a d m ia r  prodnktÓYY 
ro ln y ch . Z aw dzięcza jąc  cełen iu  szere
gowi oko liczności, d ro b n e  g o sp o d a1!'- 
stw a w ło śc ia ń sk ie  n ie  m o g łj ' z a d a ń 1 a 
tego Yvvkonać i z te j  p rz y c z y n y  zosta 
fy ono ..z i\‘formoY\'aine‘£ yy k ie iun lku

p rzy m u so w ej k o le k ty w iz a c j i, o k t ó 
rej tiy ła  moYYS-i yy r o z d z ia le  ])oii)rzed 
nim .

.V ten  sp osób  p la n  p ięc io le tn i 
m ia ł d w a  zad an ia : 1) w y d o b y c ie  z go  
sp od ark i w ie jsk ie j m a k s im a łn e j  iloś  
ci p ro d u k tó w  ro ln y c h  i 2) nrzepro- 
wra d zen ie  rad yk a ln ej rek o n stru k cji c a 
łeg o  sy stem u  ro ln eg o  n a  p o d sta w a ch  
k dl e)kt ywiisTt y c  zn ych

Z p o c z ą tk u  m o żn a  b y ło  za u w a ży ć  
że je d n o c z e sn e  w y k o n a n ie  ty c h  d w óch  
zad ań  jest ek o n o m iczn ie  n iem ożliw e:  
w sze lk ie  ra d y k a ln e  ła m a n ie  starego  
u k ła d u  g o sp o d a r c z e g o  w  d z ie d z in ie  
agrarn ej i w izm ożone w p r o w a d z a n ie  
noYvogo —  p ro w a d z i d-o nieuinikinio- 
n ego  w y n ik u  —  zm n ie jsz en ia  w yd aj  
n ości roli i  p racy. W p row adzen ii- ko- 
op eratyw 'n o-k olek tyY visłycznycli form  
g o sp o d a ro w a n ia  b y ć  m o że  p rzy r zy -  
niłobY się  d o  z w ię k sze n ia  p rod u k cji, 
a le yy7 m niej lub w ięcej d a lek iej p rzy 
sz ło ści. N atom iast n ie m ożn a  b y ło  łu - 
d zicąsię  n ad z ieją , a b y  je d n o c z e śn ie  z 
Y vprow adzeniem  iioyywcIi form  gos|)o -

darki poY, ;ęk.szała się i w ydajność, na 
co, oczyw iście, jio-kładali nadzieje au 
torzy soYYieckicj ..p ięciolatki”.

R ozw ażan ia  te znalaz ły  c a łk o 
w ite  poitwierdzonie yy rzeczyYviśtoś'ci 
sow ieclkiej yy ipostaci zm niejszen ia  oh 
sz a ru  zaisiewnego, k-ryzYSu uprawi za 
cyjnego i in n y ch  zjaiYYisIk, p rzy czy n ą  
k tó ry c ii był-ó zw ięk szo n e  tem p o  so
w ieck ie j kdldkjtyiw łzacji i p o zb aw io n a  
wszetlkilch p o d s ta w  lo g iczn y ch  aigrar- 
n a  polityka wdadzy kom u n isty czn e i. 
Jak ież  o siąg n ięc ia  (ilanow ali holsze- 
YYricjr 'w7 sw oim  p ic iw sz \ m p lan ie  pię- 
c id ę tn im ?

O c zy w iśc ie  n a jlę p sz e  i -na j-wyższl'... 
L ep szy ch  n ie m o że  h yć yv żad n ym  
„burżuaz; pinYim" k raju .

W eź m y  n a  jhaudziej drażli-Yvą i na i 
p o w a ż n ie jsz ą  k'Yveistię Yvysokości plo  
n ó w  zbóż.

R z e c z y w isto ść  śo w ie c k a  yy lej 
d z ie d z in ie  w y g la d a  n a stę p u ją c o . Pod  
czas g d y  u rod zaj p sze n ic y  yy S o w ie 
tach  yy rok u  1926 n ie p rzek racza ł 7 
centnarÓYY i ży ta  8 centn . z l  ha. w

i
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Pielęgnacja żyta w okresie zimy
W ia d o m ą  jest rzeczą  ,że nasze  o- 

óm iny , za ró w n o  iżyło ja k  i p szen ica .
o k res ie  ziim owym  p rz e c h o d z ą  pe

wien stan  spoczynku . R oślina w tym  
oz|fsie mie p o b ie ra  (p o k arm ó w  i w ody, 
Rie asym iiluje. P roces w z ro s tu  się mie 
odbyw a. 'Słowem  fmnlkicjc ży c io w e  roś 
w y  iw ityim cżakie u leg a ją  siJne.imiyza 
‘lam o w an iu , byięajimlniej je d n a k  n ie 
llfd a ją  ca łkow icie . C zęściow o ro ś l in a  
traci w o d ę  p rzez p a ro w a n ie , chociaż  
>v baildzo n ie z n a c zn y c h  ilo śc iach , jak  
rów nież, elioć słabo , odbyw a się jed 
Rak w y m ian a  'gazów , 4. zw. o d d y ch a  
nie.

T rgoba sdbie zd aw ać  sp raw ę  z le- 
So, ,że żytto, ajcizlkolwie(k b a rd z o  o d p o r  
Re na w yinair zatnie,' w czasie zimy, 
g d \ braik olkuwwy śn ie ż n e j z jed n e j 
d ro n y  —  z d ru g ie j zaś te m p e ra tu ra  
obm ży s ję do — 16° C Łub n iże j p i w  
silnych  su ch y ch  w ia tra c h  —  m oże zgi 
113 ć na  sk u tek  po łączo n y ch  procesów  
'" 'y m arzan ia  i w ysychan ia .

Raięjonallme p ie lę g n o w a n ie  ży ta  o- 
^innego [Kiwjiąno isię rozipoioząć za raz  
P° jego zasiainhrjgo i-ządnyni w yhróż- 
Jżan ien i p d la . P rzy  tej czy n n aśc i pow  
staje  zwylkłe z je d n e j s tro n y  b ró zd y  
Sfobelka, u sy p an a  p rzez p ług. Grobel 
kę tę  n a le ż y  b a rd zo  wiarami] i o ro z g ro 
mić, a zw łaszcza  p rz y  ig ie ln y c h  foróz- 
ńacih. P rz e c ie ż  mormailmie lirózda  m a  
■Ga zad an ie  -wodę śc iąg n ąć  i o d p row a 
1 - i ć d o  m ie jsc  n iż e j po ło żo n y ch , za 

pobiegła, jąc  w  ten  sposób  izaslojow i 
'•ody ipowierzchinioiwej w  ty m  -czaisic, 
kiedy je j b y w a  n a d m ia r . Tein zabieg  
R Rais powisz.eehiniie je s t n ie d o c e n ia n y , 
Rawei w  llepszyćh g o sp o d a rs tw ach , 
[bardzo częsTo w o k rć s ie  zim y foywa- 
14 u n a s  silbeeodw ilże . W oda  się  za
trzy m u je , g ro m ad z i się w zagłębie- 
Ruic-h, iz n a s ta n ie m  zaś m ro zó w  z a 
m a rz a .

'N iezm iern ie  w a ż n ą  czy n n o śc ią  pie 
lęgnacyijną .jest ogląidainiie zasian eg o  
Rzijmilną polla wjćząis-ie s iln ie jszy ch  
odw ilży  i n ied o p u szczan ie  do za s to 
li ivód i w y tw o rzen ia  się  sk o ru p y  lo 
^0 'iiej. Z naczn ie  foowiam ła tw ie j zapo  
Idee w y lw arzen iu  się  w ten p o só l1 
I o ru p y  lodow e j. n iż  ją p o te m  nisz- 

Rfyć. Nip w olno  je j jed n ak  w żadnym  
Rzue itollororwać .gdyż zairów no A o r u  
lł£| (lodowa jaik i śn iegow a uinrieniożli- 
WlEją oziiiminoim sw obodm ą w y m ian ę  
gazów, odd y ch an ie , w sk u lek  czego roś 

n'.V «ię d u sz ą . S k o ru p a  śn iegow a p o w  
d a je -.ró w n ież  p o  s iln e j odw ilży  i n i -  
d ę im y iu  gw ałtow nym  olm iżcniu  się 
a o ip e ra ti iT N

W y tw o rzo n ą  w len sposób skoru- 
Pćśinieigiową ina w iększym  ob sza rze

ni staczy się  za p o m o c ą  k ilk u  korni, k tó  
re s ię  w ią ż e  jed en  olbok d ru g iego , a 
n a stę p n ie  p r z e p ę d z a  s ię  p rzez z a s ia 
ne ąayltetm jpdle. Na dnniejszyim  o b sz a 
rze p rze p ę d z a  (się ipoprostu  in w en ta rz  
(kminie, k ro w y ) '“ra!z Iłub k i  lik u r a z y  
Z w ierzęta  p rzeb ieg a ją  p r z y  ty m  sk o 
rupę "śnieżną robiąc dziu ry , k tóre u lał 
w ia ją  d o stę p  św ie ż e g o  p o w ietrz a  do  
mzimiitny. iŃte '.jesit to  o c z y  w iśc ie  za 
bieg, k tó r y  raz w y k o n a n y  w ystarczy  
na /iat> olkires z im o w y , gd yż p o  z a 
m ieci śn ież n e  j, k tó r a  za sy p u je  w szy s i  
k ie  ite ot w ory  —  rob ota  j(vs‘t zm at .Ki
w ana i trz eb a  ją  p ow d órzyć!  
g^N iiek iedy icło n isz c z e n ia  sk o ru p y  

za lecają  jesz-cize ipoisypyw anie -po- 
w ierzc li.u  so lą  lufo ikainitem . Sposól) 
ten ma jed n ą za sa d n iczą  \va*lę m ia  
n o w ic ie  jest stcm unkoiw o;K p iS z to w m  
Z resztą jest zu p e łn ie  d o b ry .

ią .stacji D o św ia d c za ln e j  w  Rio- 
nialkoniadn prof. ŁaisJowskti u ży w a  z 
jKiwodzenienn i zalleca u ży c ie  do te g o  
ceilu p p jń oh i d rzew n eg o  tub su ch eg o  
m ia łu  to r fo w e g o . Tem osta tn i sp o só b

jest o (tyiledfepszy od p o p r z e d n ie g o 1, że 
n ie  naraża  -roilmika n a  w y d a tek . Jed  
n ak że ceł isw ój im oże ten  za b ieg  sp eł 
n ić  jed y n ie  w  czaisic isłcmeczmej p ogo  
d y. .Jeśli n a to m ia s t  jbędzie p o g o d a  
p och m u rn a  alłho na p o sy p a n ą  w  ten  
sp o só b  powderziclhinię sp a d n ie1 iśąi i cg—  
zab ieg  ten  n ie  w yda rezu ltatu . W  o k 
resie  z im o w y m  b a rd zo  często  zwłaisz 
cza w  p o b liżu  la.su, za ro śli, g ro m a d zą  
się  ma o z im in a c h  m a sy  -śniegu, t w o 
rząc zasp y  n ieraz  zn aczn ej gru b ości, 
k ló re  podobnie, jaik .skorupa u tru d n ia  
ją  o z im in o m  o d d y ch a n ie . W  tym  w y  
pdfłlku p ie lę g n a c ja  p otęga  na rozk o  
p y w a n in  zjiisp, rob ien iu  w  n ich  co  
p ew n ą  p rze strz eń  jam .

W reszcie  n a le ż y  d odać, żc p o sy 
p y w a n ie  p o w ie r z c h n i śn iegu  m ia łem  
to rfo w y m  w  cza sie  jeg o  wdotsemmego 
tajan ia , w  n aszych  w a ru n k a ch  k lim a 
ty czn y ch  m o że  p rzy śp ie szy ć  zejście  
p ok ryw y  śni 'ż.nej n a w et ó k ilk u n aś-

, / d e  d n i
I Ł neża j.
1 , 15. B y szew sk i.

Kilka u ń ag  o saletrzaku  
granulowanym

Zjednoczone Fabryki Związków A zo
towych w Mościcach i w Chorzowie sta
le pracują nad ulepszeniem swoich wy
robów zarówno celem dostosowania pro
dukcji nawozów do wymagań i- potr.zelb 
rolnictwa, jak i celem  nada da najważniej
szym nawozom azotowym takiej formy 
(postaci), alby wysiew ich byt bardzo łat- 
wiy, w ygodny i -nie sprawiał rolnikowi 
przy stosowaniu nawozów żadnych trud
ności

Mając te ce le  la uwadze, uruchomio
no ostatnio .Yową aparaturę Jo  produkcji 
sa-letrzaku w formie małych -ziarenek. Ta 
nowa forma pow szechnie izm,tego- naw o
zu, jakim jest saletrzak, otrzymała nazwę: 
saletrzak granulowany.

Salebzak granulowany różni się więc 
od dotychczas produkowanego saletrzaku 
tym, że posiada pos‘ać (formę) twalrdych 
i zwartych ziarenek, pozbawionych w zu
pełności pyłu Dzięki temu saletrzak gra
nulowany wysiewa się nadzwyczaj w ygod 
nie —  tak, jaik ma to m iejsce na przykład 
przy wysiewie ziarna zbo* Saletrzak gra
nulowany daje się .ozrzucać równomier
nie, nie bywa unoszoniyi przez wiatr, spada 
na ziemię i n ie  opyla roślin izasilanych 
po.sypo.wo, g d y . spada od razu między 
rzędy roślin. Ziarna saletrzak i granulo
w anego wysiane na rolę bardzo szybko 
nasiąkają wilgocią i zaraz się rozpuszczają.

alkięj, imipirzykhaćfl „buinżuazyjm ej11 
H ilaimlii .pszen ica  d aje  28 cen tn . i ży  
ta 12.

C ełv szereg  in n y c h  k F ijó w  daje  
Jalek o  w ięk sze  p lo n y  n iż S ow iety  A1 
H iszp an ii i R u m u n ii u rod zajn ość  p sz e 
n icy  d o ch o d z i do 9 centn . a w  P o l
sce  17 iceimtin. z 1 h a . ;W tan  isposób  
S ow iety , jak w id zim y , s-tóją na sza- 
l'yni k o ń cu ...

T a  .ostatn ia  olkoHczin-ość n ie  iprzeiśą: 
k adza jed n ak  so w ieck im  fan tastom  
t)u,jać n a  Tym ..doipędzeuiu  i jirze.ścśg 
R ięcia“ Ikimijów ikajriitałiyłycznych w  
P rzeciągu  Ikilłku lat. R o zw o d zą c  s ię  o 
mający,-m ,się o d b y ć  :Kiwięlkszeniu uro- 
d zu jn o śc lg —  n ie k tó r z y  z łalk ich  „pro  
fo k ó w  p iszą np. c o  n astęp u je , i to  
p ęd zie  talk (k olosa ln y  w z r o s t  u rod za-  
l11' ja k ie g o  n ie  zn a  żad en  z b urżua-  
zy jn ych  k ra jó w . (M in inson  i Judo- 
wrez ..Go.sj). wiejtslka iw p ię c io la tc e 1-

39). Z t e j ^  k sią żk i d o w iu d u jem y  
s>ć, ż e  zg o d n ie  iz d ek re te m  C. K. W y- 

--naiwczego p la n  zam ierza  p o d n ieść  
urvxlz;ijnoś,ć. g łó w n y c h  izibóż i roślin

upi-awnyicli w  sp o só b  m astęp u jący  
P ro cen t po 'W iięksżgH ia ip lonów  ód  

1932-33 a-, ma 1933-34 r.
Zliożow-e 24 —  35  
iLen 57 —  70 
B a w ełn a  34 —  44 
(lu k ro w a  tr z c in a  33 —  4 l .  
.S p od z iew an o  isię Iż w  o sta in .m  ro 

ku p ię c io la tk i m o ż n a  b ę d z ie  w y w ieź ć  
za g ra n ic ę  p rze sz ło  8 miilliunów lon  
zfooz .1 .

S a m e ty lk o  g o sp o d a r stw a  s o w ie c 
k ie  (..s-owschozy” ) powiininy b y ły  d a ć  
28 m it cen tn arów  zboża (w  r. 1933), 
a jak za p ew n ia ł cy tow an y  U ia in son  
n a w et... 35  imitł. ,.T o “ —  p o w ia d a  on: 
„da mam k o ło  p o ło w y  te g o , co  spoży  
w a o b e c n ie  im iasto, 1/6 c z ę ś ć  ca łeg o  
hamdiliowmgo źb óża  w  k r a ju 11.

[W szystk ie t e  p r z e w id y w a n ia  r o z 
wiały- .isiię jedinak jaik. d y n i... T w ard a  
rz ec z’ w isk ość ipokirzyiżow-a.ła b o lsz e 
w ick ie  p lany , a kraj m ozostał w tym  
sam vm  stan ie, w  jakim  b y ł przedtym .

F a b ia n  O kióczye.
(D. c . n.V.

W 100 kg saletrzaku granulowanego 
zawarte jest —  podobnie jak w  100 kg 
dotychczas znanego saletrzaiku —  15,5 
kg czystego azotu, z czego  potowa, tij. 
7.75 kg znajduje się w  postaci salerrzane 
(jak w  saletrze wapniowej), potow a zaś 
(7,75 ;g) znajduje się w postaci aimono- 
welj, c"az około 55 kg m iałkiego węglanu  
wapn-a.

Azot w postaci saletrzanej jest na
tychmiast pobierany przez rośliny, działa 
więc szybko, azot zaś w  postaci amono
wej działa woiniej i trwale, jest dóibrze 
zatrzymywany przez g leb ę i star.owi1 za
pas, z którego rośliny czerpią przez dłuż
szy czas sw ego rozwoju.

/ /  latach o wielkiej ilości deszczów, 
rośliny lepiej wykorzystują aizot w formie 
amonowej, natomiast w latach suchych 
lepsze działanie wykazuje azot dostarczo
ny iroślimom w formie saletrzanej. Prze
biegu p ogody nie można, z gó. y pizewi- 
dzier, d latego też nawóz izawierający o o k  
formy azotu —  salefrzan.ą i amoinową, jak 
to ma miejsce w  saletrzaku granulowanym, 

! daje gwarancję dobrego działania w róż- 
nychl i zmiennych warunkach przebiegu  
p ogody w naszym kraju.

Znaczna ilość zawartego w saletrzaku 
miałko m ielonego wapniaku (55°/°) jesi 
bardzo cennym składnikiem tego naw o
zu, gdyż usuwa kwasowość g leb , a ziemio 
ciężkie i zlewne cziymi pulchniejszymi i 
sprawniejszymi.

Saletrzak granulowany nadaje się do na
wożenia wszystkich roślin uprawnych. Wy
siewa isię igo alibo przed siewem roślin 
lub też posypow o, to jest na rosnące 
już rośliny. iPnzedsiewme stosuje się sa- 
lelrzak granulowany p od  owies, jęczmień 
i pszenicę jarą (choć zboża te można na
wozie sa l etr ż akiem Lr ó wn ież posypow o;, 
pod proso, grykę, koński rąb, słonecznik, 
kapustę pastewną itp. Poglówinie zaś za
sila się salehzakiem granulowanym ozimi 
ny wczes ią. wiosną, zboża jare, rośliny 
ok opow e, pastewne, warzywa oraz łąki 
i .pastwiska po .pierwszym pokosie wzgpęd- 
nle przepasaniu.

N zbliżającym się sezonie wiosennym  
saletrze! granulowany stosujemy p od  zbo  
ża jare i ośliny pastewne w ilości oko
ło 150 kg na. ihektar. Dawki saletrzaku 
do p og łów n ego  zasilenia iroślin okopo- 
wynh, warzyw i iroślin pastewnych win
ny wynosić 150— 200 kg na 1 hektar w  
zależności od lego , czy uprawiamy łe  ro
śliny na oborniku czy leż bez obor
nika. J.

Należy rozbudować 
świetlice gromadzkie 

i organizacyjne
Ż y ń e  k u ltu ra ln e  i ośwl.ntow-e yusi [pow in

no  o g n isk o w a ć  s ię  w  św ie tlic a c h  grom ad ź  
k ic h  i orgae.iiziatcyjny.ch. św ie t l ic e  eą  oni-ejs- 
cem  g ita ie  '.Indinść 'wiejsika m o ż e  sp ę d z ić  czas  
n a  godzaw ej, kiuiKiurailnej To.zi.ywee. 'To też w  
kt-żdej w s i, pw k a zd y n i o s ie d le  p o w in n a  is l  
n w cśśw ic.tli.ca.

Nkysttety, iw .o-liccn ymi ŚsLa ii<i c jeazoze nam  
hardkol do tego ideału. W»i. w któ
rych są  św ietlice 'bądź grimiaidzlkie. J>ą :1 ź.fe-ż 
, oszczegótnych organizacy j, jes.t jeszcze b a r 
'z  niJe wiele. Roizbuidorwa .świetlic grom adź 

kicii x orga n izacy jiiycti .na wsi jtzst "ńę/c ko 
iiieczma1, jalk-o jeden zżui a j w,a ż.i i i ej.sz y c h odcin 
ków prnc} kuMniralno oświatowej. W  tej pra 
cy pow inni .sobie .^godnie podać ręce w szys
cy, a p rzede  wszystikiria sam orządy i o rg a n i
zacje społeczne.

św ietlica oei .spełni iswcjego zadaniu, jeże 
li n ie benizei .odpowiednio w yposażona P t  
wrmiy w  n ie j oyć biibiiotieika, czytelnia pism , 
przede wszy-,tik” ’ różne
iry i izabawy. N ajw ażniejszą jednak  częścią 

wyposaż on i a każdej świe-llicy pow inno bvć 
rad:o, jalko- inaijiw&zęchstronniojszy środek od 
dz i nły .wn i a ik/uii.t,in-aln ego.

M usiną zwfocić mwagę na  to, że na w si 
jest jeszcze wielu .ludzi, do których tra fić  
mazura jedynie żywym słowem.

Oni. w łaśnie pow inni być to&zeni jak  oa.j 
bardziej tracki wą ojii-ckn. I |..| clopictiio wi 
dać olbrzym ie z-nac.zon.ie radia, jako środka 
oddziaływaniia. ikluHniT.Ln.^o, ktńiry ira f i do ka  
żldeigoj, bez iwfegilędu na t cpz He.ą k to ś jest a- 
n.niWahfftę, c.zy nie.

T.o jednu. ,Po id rąg ie j^a^Jcj .urbanizacji 
musi. zależeć aia irealiźoiwaiiii.u celó.w, |.,kic 
sobie zakreśliła-iw  s.wnjej działalności. A dzia 
talnrośó 'orga.ilizacj wtedy będzie najbardziej 
owown, jeśli dnia organizacja  będzie m ogła’ 
swój wpływ wy/wierąić ! i n>t>żJi)wie n a jw ięk 
szą liczbę .osób. Inym i słowy-(5ir;ga,niżifoja .mn 
si izmobiliiz-ować jak  najw iększą liczlię człoai 
ków, diziałailirość jej musi -siią .odbywać prz 
udziale jaik najw iększaj diczJiy os^óje. tia.difyn 
odibioirtnuk v. św ietlicy .urganiiizatcyijn.yj zwidk 
sza 'ja j .alrakdyjno&g. i IjurWs.a.mym .posiada 
«*e1s.e .drndatni wpływ na igronna lv '0-dwiedza 
jące świetlicę.

iRadioodbiiwnik w .świetlicy ito Snagimaj 
który  jm-zyciąga wszyistkidi, s.ln.ryreh i miło- 
ctyciw Każda .więc szaniujątcF-się o.rgan.iiZacja 
Spulecz.na -posiadająca świetlicę, będzie w 
pierwszym rzędzie dbała  o ito,. aby tę świelli 
cę iziradiofo.ni.zo.wać.

Cetle.m sjiopu.laryzio.wania zhk).rawę.ęo -śłiu 
oliani.a audycyj irad.iiwyćb iPolskie jRo.dio zor- 
gainizoiwało diła świe.tłic •jf.Kjaatizśjcyjnycli —
,. Koiiilk-urłswi e U i-oow v

Świetlice, bióa-ąct uddizia'! w iloj żmprozic 
in ją  .możność zdobycia .nagród w postaci od 

biotmika świetlicowego, '.biiUyo.te.ki i kom płę-
l.u książek. .Ponadto świetlica, kltóra zdobę 
dzie pierw szą nagrodę z-osłtaniie w yróżniona 
przez z.organizowainiie óv me j -uironzyśluj *;r)id\

Waj-unki uczestnictwa w kon,kursie są lat 
w A lo  syykinanl.a. 'Należy boweimi:

ziorgainizoiwać w 'swej świetlicy zbiorowo 
wysłuchanie specja lnej aiudyg.9 pt. .Jferdio w 
świelblicy1, kilóra na-dana będzie dnim fi lu te
go o 16,45;

nadesłać -odpowiedź zbiorow ą n a  z-agad 
ni-enie W ru szn e  -w czasie an.dy.cji’ pod adre 
stem: Polskie .Raidio; fSBa&Euwa T M azowiec
ka yr ,.konkurs św ietticowy11. T erm in na.digy 
łainia odpowiedzi .mpłjiwa rtm 1ó .maa>ca ibr.

.Przesłać do Polskiego Rmdia na karcie po 
czto.wej na jpóźn ie j d dnia dl) lułego br. z g ło 
szenie treści nasiępu.jącej: ...Swieitlica (podać 
r,azw.ę i dokładny a.diros'j .zgłasza sw ój udział 
w konkursie  .świetlicowym1.

Swieltliic-e. iktóre.nie pusiadają  rad ia  anogą 
korzystać z  wypożyczonych odbiorników

Prace łąkarskie 
w Polsce

iDonitcd-siwna jeszcze łątki w Rołscc były 
bairdz'zńinied.batn-e. Rolnicy nic przyw iązyw ali 
w ielkiej wa,gi do w łaściw ej .upraw y łA - Cała 
gdisjjJoda.rlka łąkow o polegała jedynie n a  ylm, 
że gospoadlrz kosił łąkę, 'Zbierał sia-n-o i na 
tym koigicc. O .jękiejś upraw ie, maiwożenTi 
nie by,ło zupełnie piowy.^lOpzywiście. że w  ta 
kich w arunkach  zbi.ry -siana -l.nlb polraw ii nie 
I > y łyn adz w y cza jine.

Dopiero od- (kilku iliat akojti fąk a rsk a , A  4 
cj-a właściwego )zagospoda'rói\jMnia łąlk i pist 
)visk iweszł nafftnow-e kary. Rolnicy pod  wpły 
wem oirgaJiizaey j rolnaczycli, a pirzede wszyiR 
kixn izb iro-inrczych, zaczymąiją inaczej zapa- 
tryiwać się na. Ttę sipraisvę, rozum iejąc  coraz 
powszechniej, żie zb io ry  >siana zcleżą w pier 
wisz.ym rz.ękłzie od upraw y i w laśtiw egb prz-- 
gotow ania łąki

D oceniając znaczenie cłobry cli łąk d la  hó 
dowłr szczególnie koni, pań.sitiw przy-dzieła rot 
uikom  specjailfne kirfedyty na zagospodairo.wa 
nie 'łąk. Ta. bardzo indeersująca ro ln ików  
spraw a bę:dzię etimatteim plogadanki radiow ej; 
kttólrą S tanisław  Mierezvxi.ski iwygłośi w  nie 
dz-ieilę, d n ia  129. śityezuia o godz'. 15.00. Poga 
danlka rtasi Ityituł ..O pracae.b łąkarsk ich  w 
Pbtesee11.
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Chce być zdrowym i długo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

S z k a r l a t y n a — p l o f i / r a
NTa szk a r la ty n ę  ch o ru ją  n a je żę  

cie.i d z ie c i w w iek u  la ł 3 — 7, c h o ć  m o  
gą  c h o ro w a ć  i osob y  sta rsze . Zw ykle  
ch o ru je  '.sie ty lk o  raz, p o w tó rn e  z a k a 
żen ie  zd arza  się , a le  jest rzad k ie . Z a
razek  p ło n ic y  mie je s t  dole ła d n ie  zn a 
ny. a le  w-edług w sze lk ich  d a n y c h  jest  
on b ard zo  .p od ob n y (m ch \.m y  po krew  
ny) d o  zarazk a , k tóry  w y w o łu je  rożę, 
za k a żen ie  p o ło g o w e  i różn e ro p ien ia . 
Z arazek zn a jd u je  Się w  gard le  i p r z e 
nosi się  przez ś lin ę . D a w n iej o b a w ia 
no s ię  za k a żen ia  przez łu sz c z ą c ą  się 
ik órę, a le  w ed łu g  o sta tn ic h  b a d a ń  tą 
drogą  za k a że n ie  n ie  n a stę p u je . Na 
p rze d m io ta ch  za k a żo n y ch  zarazek  m o  
że trw a ć  k ilk a , k ilk a n a śc ie  d n i, *w w y  
łą tk o w y ch  o k o liczn o śc ia ch  d łu żej.

O k res w y lęg a n ia , tj. cz a s  od z a k a 
żen ia  d o  w y s tą p ie n ia  p ie r w sz y c h  obja  
w ów  ch o ro b y , kr w a trzy d o  p ięc iu  
dni.

lih o ro b a  w y stęp u je  zw y k le  n agle  
Z jaw ia  się  w ysoka gorączk a, n iek ie 
dy d o  10 sto p n i i w y że j, ch o ry  jest 
rozpalony7 sk arży  się  na b ó l g łow y  
czasem  w y m io tu je . Od sam ego  p o czą 
tku g a rd ło  je st  za c ze rw ie n io n e , m ig- 
rlałki są  p o w ięk szo n e , is tn ie je  tru d 
n ość p rzy  p r z e ły k a n iu , b ard ło  holi.

Z w yk le  na d ru gi dzień zjaw ili .się
w y sy p k a , (która s to p n io w o  p ok ryw a  
ca łe  c ia ło . Po trzech  - czterech  
d n iach , n iek ied y  d opiero przy k oń cu  | 
tygod n ia  w y sy p k a  zn ik a  i za czy n a  się  
łu szc zy ć  sk óra . Ł u szczen ie  n iek ied y  
trw a p a r ę  ty g o d n i.

P rzeb ieg  p łon icy7 n ic za w sze  je u 
jed n ak ow y. B yw ają  p rzyp ad k i bardzo  
c ię ż k ie -  k tóre p o m im o  n a jlep szego  le 
czen ia  i n a js ta r a n n ie jsz e j  p ie lęg n a cji 
k oń czą  .,ię ś .n ie r c ią  juiż n a  trzeci —  
czw arty7 d z ień  ch orob y7. B y w a ją  zn o 
w u p rzyp ad k  i tak  ła g o d n e , że  d z ie ck o  
w ca le  się  n ie  k ła d z ie  do tóżką. S k a r
ży s ię  troch ę  na b ó l g ło w y  m atk a  p o  
w i ad a. ż e  jesi ro z p a lo n e  i jakby tr o 
ch ę  c z e r w o n e . W y sy p k a , z w y k le  -dość 
w yraźn a , m o że  b y ć  i b ardzo le k k a , z 
1 rud  cm  w id o czn a ; czadem  d o p iero  w  
di u gin i tygod n iu , a lbo i p óźn iej, k ied y  
d zie ck o  za czy n a  s ię  łu szc zy c , p rzy ch o  
dzi ro d zico m  d o g ło w y , k tó r z y  ju ż  sły
szeli o ty7im, że d z ie ck o  p rzeb y ło  szkar  
ta lyn ę , o czyim n ik t n ie  w ied zia ł. Zda

rzają  się  też  w y p a d k i, że  d z ie ck o  n ie  
p rzesta je zu p e łn ie  c h o d z ić  d o  sz k o ły , 
d op iero  n a u c z y c ie l ,po łu sz c z e n iu  p o z 
naje, że d zieck o  ch o ro w a ło  i że przez  
cały7 ten czas za k a ża ło  in n e  dzieci

('.Szkarlatyna w  d ru g im  —  w7 trze  
cim  ty g o d n iu  d a je  n iek ie d y  c ięż k ie  
p o w ik ła n ia , to jest, ,do> ch orob y  g łó w 
nej p r z y łą c z a ją  s ię  i in n e , w tórn e , 
k tóre (pociągają  za sob ą  b ard zo  p o 
w ażn e n a stę p stw a .

D o n a jczęstszych  p ow ik łań  w p ło 
n icy  n a leżą : a) za p a le n ie  n erek , b) za 
p aten ie ucha środiK uwego, c) z a p a le 
nie s ta w ó w  i in n e  rzad sze —  jak c h o 
roby serca , ob rzęk  a n a w e t ro p ien ie  
gru czo łów .

Z ap alen ie  nerek  zdarza s ię  dość  
c.zęslo. W m oczu  w7tedy znajdujem y7 
b ia łk o , tw arz jest o b rzęk n ię ta . Zeby  
ni<T d o p u śc ić  do za p a len ia  n erek  trze 
ba p rzestrzeg a ć  d ie tę  p rzep iśan ą  
przez lek a rza  i n ie  należy7 zbyt w c z e ś 
nie p o /w a lą c  d z ie c io m  w sta w a ć  z łóż  
ka. N aw et jeżeli p ło n ic a  je s l bardzo  
łagod n a , d z ie ck o  p o w in n o  le że ć  w  łóż  
Ku p rzy n a jm n iej 3 ty7g o d n ie . Z ap ale , 
n i. ucha śr o d k o w e g o  n ależy rów n ież  
do częsty ch  p o w ik ła ń . K iedy wjpy 
zb ierze  się  dużo. c z ę s to  pęk a b ęb en ek  
i od tąd  ropa za czy n a  ■ciec z ucha. 
T rzeba p a m ię ta ć , że ropa ta jesl z a 
k a źn a  i m oże w y w o ła ć  n ie  ly lk o  in ne  
rop n ie. a le  rów nież p raw d ziw ą  sz k a r
la tyn ę . N iek iedy  ‘sk u tk iem  tego  zapa  
len ia  m o że  p o w sta ć  p rz y tę p ie n ie  słu  
chu. a naw7e l g łu ch o ta

L e cz en ie  szk arla tyn y  jest d o ść  tru  
dno, ho n ie  .m am y ta k ieg o  śro d k a , k tó  
iy  by7 n a p r a w d ę  le c z y ł t ę  ch orob ę. M a  
m y jed n a k  w ie le  -rod k ów , k tóre w 
ch o ro b ie  p om a g a ją . N atu ra ln ie  leczy ć  
m oże ty lk o  lekarz. C zasem  b ez le k a 
rza  dą.jem y ch orem u  d zieck u  jakieś le 
k arstw o , h o  in n em u  p o m o g ło . N a tu 
ra ln ie jest tu  b łęd n e, a .c z a s e m  m oże  
być b ard zo  sz k o d liw e . Na tę sam ą ch o  
robę k a ż d y  in a czej c h o r u j ą  k a żd eg o  
jh o r eg o  trzeb a  in aczej leczy ć .

W  p ie lę g n o w a n iu  ch o re g o  istn ieją  
w yraźn e w sk a z ó w k i, czego, l i f c  u- 
n ikać. A w ię c  p rze d e  w szy stk im  trze- 
t>a c h o re g o  trz y m a ć  w  łó żk u , d op ók i 
lekarz n ie  p o zw o li imu ch o d z ić , w  każ 
ty m  razie  ze trzy lygodm ie. Żeby n ie  
d op u ścić  do za p a len ia  n erek  trzeba  
ch orego  trzym ać na d iec ie  i ch o ćb y
•ię czu ł zu p e łn ie  zd rów  d aw ać m u ty!
ko le k k ie  p o k a r m y , jak: m lek o , k le i-  
ki, zupy7 z k a szk ą , ro zc iera n e  k a r to fle  
jarzymy, k om p ot*  z. o w o có w . U niku  
m y na o g ó ł m ięsa .

P o  c h o r o b ie  d z ie ck o  p o w in n o  być  
p rzyn ajm n iej d w u k r o tn ie  staran n  e 
w ym yte , p o w in n o  w ło ż y ć  n a  sieb ie  
czystą] w y g o to w a n ą  b ie liz n ę  i czy ste  
uibrame zu p e łn ie  n ie  n o szo n e  w  c z a 
sie choroby7. C ałe m ie sz k a n ie  po sk oń  
'.zonej ch o ro b ie  p o w in n o  b i ć  o d n o 
w ion e (w ydezym fekow ąihe). o o.:ym  
m ó w im y  na in n ym  m ie jsc u .

M. K acprzak  
( ,,.\a  straży7 zd ro w ia " ).

nej ./.b y . a ch o ry  m in io  lo  p o zo sta n ie  
w d o m u . trzeba o d d z ie lić  d la  n ieg o  
część  izb y  z o k n em  od resz ty  m iesz
k an ia  za s ło n ą  z p rze śc ier a d e ł lub  in 
n ego m a ler ia łu  do p ran ia .

C hory na sz k a r la ty n ę  p o w in ie n  
b yć trzym am y w  c iep le . M usi k o n ie c z  
n ie leżeć  w  łó żk u  c ie p ło  przyk ryty , 
lecz n ie  zab ard zo , żeb y  s ię  n ie  p o c ił.  
N a jlep iej jo.sl u b rać g o  w  c ie p ły  w e ł 
n ia n y  k a fta n ik , b o  w ted y  p rzy  o o k r y  
w an iu  k o łd r y  Ozy p ier zy n y  n ie  zazię
bi się. N ie w o ln o  m u p o d  ża d n y m  p o 
zorem  w y ch o d z ić  z łó żk a  n a  p o d ło g ę ; 
n ocn ik  czy  b asen  trzeba p o d a w a ć  do  
łóżk a .

hi

Piulęgnowanfe chorego na szkarlatyną w domu
K ied y  ch o ry  na szk a r la ty n ę  p o ż o -  

d aje w dom u. trzeba urządzić, odpo- 
iv ie d n io  m iesz k a n ie .

P rzed e w szy stk im  p ow inny b yć w y 
słan e  z d om u  w sz y s tk ie  d z iec i. Przed  
w y sła n iem  należy7 je w y k ą p a ć, in ńycj 
im w ło sy  i przebrać. P o k ó j prze-/,na 
ezo n y  d la ch orego  p ow in ien  b yć o ile  
m ożn ości s ło n e c z n y  i d o ść  ob szern y  
N ależy z n ie g o  u su n ą ć  w szy stk ie  n ie  
p otrzeb n e sprzęty7, sz cz eg ó ln ie  te, k tó 
rych  d o m o w n icy  b ęd ą p o trzeb ow ali. 
W  p ok oju  p o w in n o  zo sta ć  łó ż k o  ch o  
rego, łóżko  o sob y  p ie lęgn u jącej, sto-

m

Bk, a lb o  i 'dwa. parę k rzese łek  lub  
to łk ó w , b ie lizn a  i ubrani'- ć lm rego  i 

sob y  p ie lę g n u ją ce j, jalk ró w n ież  i na 
czy n ią  d o  jed ze n ia  dla n ich . T rzeba  
Lakże p a m ię ta ć  o s lo tk ii z m ied n icą , o 
d zb ank u  na w odę czystą  i w ia d erk u  
na b ru d n ą , n ie  należy też za p o m in a ć  
a n o cn ik u  b ib  b a sen ie  dla ch orego , 
sta w io n e j aby b y ł do niag-o ła tw y  do- 
L óżk o  ch o reg o  p o w in n o  b yć lak po  
stęp . żeb y  n ie  s ta ło  za b lisk o  p ieca , 
ani w p rzec iągu  i żeb \ < win tło  z okna  
nie raz iło  ch orego .

Jeżeli m iesz k a n ie  układa się  z jed

(.h o ry  p o w in ien  co d z ie n n ie  rano  
m ieć u m y te  tw a rz , -ży ję  i  ręce  -—  naj- 
lep ie j le tn ią  w oda i m y d łe m , w y m y te  
ze b \ i u cze sa n e  w ło sy  i p o p r a w io n e  
łó żk o . P o  /.rob ien iu  t e g o  w sz y s tk ie g o  
naiłetży mu d ać śn ia d a n ie , p o lem  d o 
brze ok ryć  i p rzew ietrzyć  p ok ój. W ie 
czorem , zar.ini chory7 p ó jd zie  sp a ć  po- 
w tn ien  u m y ć  zęby  i ręce, trzeba m u  
w y m ieść  z łó żk a  o k ru szy n y , w y r ó w 
nać p rześc iera d ło , strzepną'' p o d u sz 
kę, d ob rze go Okryć i na n o c  wy w ie 
trzyć p o k ó j. P o k o j n iożn a  w ie trzy ć  5 
c z ęśc ie j:  im  .p ow ietrze je st  w  p ok oju  
czystrze. tym  dla ch orego  lep iej. D w a  
razy d z ie n n ie  —  ran o p o  p rzeh u d ze-  
n ii, i k o ło  p ią te j po p o łu d n iu  —  t r z e 
ba ch orem u  zm ierzyć tem pereturę. T er  
m o m o łr  d ob rze strząśnięrty zak ład a  
się  pod pachę, a m łod szym  d zieciom  w  
p a ch w i.ik ę  i trzym a przez 5 m in u t:  
lenrporatnrę trzeba za p isa ć  na k a r tc e  
rlla dok lora.

.V. Babicka-Zachertoma.
(.. \  i ylra.ży zdrc

(D. n.).

K O  N U  N IK  A T
P rz y p o m in a m y  o obo w iązk u  w y- 

k le ja a ia  g a z e tk i ścieru ,*] n a  m ie jsc u  

d o s tęp n y m  d la  pub liczn o śc i.

Ostatnia  idyl la
Cóż lo? m ó w cie?

—  A n o  to ż  ja d z iś  m ia ła  sp otk a-  
n5e i jakie.

Id ę po P ie k a r sk ie j  aż tu ja k o ś  
w pół d rogi m ija  m n ie  jakiś pan.

—  C hyba Jo się  co d z ie n n ie  zdarza, 
i n ie r a z  i n ie  d w a, za śm ia ła m  się, od 
k oń ca  L y c za k o w a  do L e le w e la  s p o 
tyka p. Iśzym onow a n ie jed nego  pa 
na.

—  O, to jedno do d ru g ieg o  n ic  nic 
m a. M ó w ię  p a n i, m ija  m n ie  jakiś 
pan, p r a w d z iw y  p a n  w c e lin d r ze  na 
g ło w ie  i przy7 d w u ch  d e w iz k a c h .

-k ta k ie  ła ń c u c liy  gru b e!,.
—- / e  'też -to p .  S zym on  on a d o j

rzała w  m ro k u .
—  Ja k że  bvm  n ie  d o jrza ła , toć ż-e; 

to b y ło  pod la ta rn ią . tu on i

p rzystan ą ł. C ęlind i a u ch y la , ta od va 
z u cło m n ie .

—  D z im  d ob ry  p a n n ie  M arcjan  
nie, lak  ja i s ta n ę ła m . A 011 s ię  uś 
m iech a  i zn o w u  d z ień d o b ry  daję.

A lom  s ię  już o p o m n ia ła .

—  N ie  m a m  p r z y je m n o śc i, m ó 
w ię.

Jak  to? p . M arcjanm t m n ie  n ie  
poznuije?

—  P ro szę  p a n  1 m ó w ię , jestem  p o 
rządna k ob ieta .

—  Ja o tymr d ob rze w iem . a le  p 
S zym on  ow a  p r z y p o m in a  so b ie  F ra n 
ka, c o  to  k ie d y ś  d o  n ie j  ch o d z ił?  jak 
bvła  je sz cz e  p . M arcjan ną?

Aż p rzy sta n ę ła m . O n że b y  to b ył 
te n m u r a r c z y k 9 A ot sto i przedem nn.

w ce lin d r ze  z d w o m a  d ew izk a m i ta
lii pan i śm ieje  się.

—  Ot n ie  chck ik i F ranka p. Marc 
i i i in a , wie ch c ia ła . P oszła  za in n ego , 
a c h ło p iec  aż na W ęg r \ p o jech a ł. \  
i era z lu w rócił.

ł ol m y  potk ali się.
A p otem  lo szedł /.<■ m ną k a w a ł 

d rogi, b o  aż d o  B atorego . W sty d  mi 
było  tro c h ę , taka b ab a  o w in ię ta  c h u 
stką i lak i pan w  dćilhidfrze. 1 011 n ie  
ty lk o  .pytał o m n ie  r ó ż n o śc i, a na koń  
cu to  gada.

—  A gd zięby ja m ógł p. S zy m o n o -  
wą spotkać;,' tak  co ś  p ogad ać.

—  Jaik to , m ó w ię , g d z ie ?  m iesz 
kami przy có rce  zam ężn ej, lam  z a v -  
sze m oże  p an  p rzylśi..

T a k  on że  \ u  iąl ad res i p o w ied zia ł 
że jutro o jed y n a sle j przy jd z ie .

N azńjutnz była n ied zie la . Z ap oy ,.e  
w ied z ia ła m  w ię c  p. Szyym onowe j b , 
nie p rzy ch o d z iła . P orad zę sam a z 5'

w szy stk im . Nic cli się  p rzy g o tu je  n a  
przy jęcie gośc ia .

R ozprom ien i la Się ra d o śn ie  i za
w zięcie -"zabrała się d o  p o rząd k ó w .

—  Już ja tak w szy stk o  przy7g o tu -  
ję,:i u p rzątn ę, że w ie lm o ż n a  p a n i i  
zd ziob k o  d ę  n ie  zm ęczy .

W  p o n ied z ia łek  ran o p. Szym on©
w a zjaw iła  się  o zw y k łe j  g o d z in ie , b y  
ła  jakby o d m ie n io n a , od in ło d n ia ła .
wyipro.sitowała się  ca ła , l ig la m y  u ś
m iech  p o ja w ił  ssię na jej u stach , o cz y  
m iała  w eso łe , ra d o sn e .

P rzyp ad ła  mi d o  rąk 1 ca łu ją c  je 
m ó w iła  u ry w a n y m  g ło sem .

—  N iech  s ię  pani n ie  śm ieje , ale 
lo  ja k iś  n u d . on że ch c e  m n ie  brać za
zon ę?  M oja fp an i k o ch a n a , po ly iu  la
lach  w r ó c ił i m ów i. że nigdy inne; 
żony Prać n ie m y  d a  I.

On ten p an  i lak ą  b ied n ą , siarą  
k o b ic ie  rh ce  w ziąć .

Maria Reutt.
(D. c. n.).
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M. r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów1

Zł. za 100 kg wg n o to w ań  Giełdy 
Zbożow o -Towarowej w W ilnie z dn. 
, 24 X  r  b.

Zyto 1 st................................. 14.00 14.50
-yto II s t ............................13.75 14.00

Pszenica i st. . . .  20.50 21.00
Pszenica »  st. . . .  18.50 19.00
^czmiefi. II st. . . . 15.75 16.25

Owies 1 s t .........................  14.00 14 50
O w ies II st . . . .  12.75 13.50
Ofjka I st..............................18.50 19.00
* ubin nieb..............................10.75 11.25
yęmjJ lniane . . . 53.00 54 00
- -a trzepany st.Horodziej,2080. 2120

Targaniec mocr. W ołożyn 880. 920

Ceny żywca I mięsa
w Wilnie

iotovar.ia Tymczas. Komisji Notowań Cen 
Lana loco Targowisko I Rzeźnia w dn. 

24.1. 1939 r. w złotych ew. groszach 
Ż y w ie c  za t rg i/w ej wr;i:

1 gat.
Stadniki o.- 5—0,50 

0.45—0.50 
Oełęta 060—0.70 
Owce __

Trzoda chi. 0.90—0 95

Prenumeratorzy „Głosu Ziemi1' nagrodzeni
Kalendarzem Leśnym

( Dokończenie).

II g a t HI gat  
0.40 -0 .4 5  0.35—0.40 
0.40—0.45 0,35—0.40

0.85-0 .90 0.70--0.75 
N i ę u o w t Bircie miejscowega oboju:

1 gat. 
Wołowina 0.80—0.05 
cielęcina -
'^oprzesf. 1.10—11.15 
b a ran in a  —

S k ó r y  *uirow«: 
bydlęce za 1 kg 
Golące za 1 sztukę 

■ O we z 4

II gat. 
0.70—0.80 
0.75—0.80 
1.05—1.10

II! gat 
0.60-0.70

1.00—1.05

0.70—0.80
3.50-4.50

Ceny nabiału i jaj
Oddział yrileński Zw. Spółdzielni. . .  j

25.1.1939 r. następujące ceny 
ł jaj w złotych:

nabiału

“ js Io za 1 kg: hurt: detal
Jiyoorowe 3.20 3.50
stołowe 3.10 3.40
solone 3.00 3.20

Sery za l  kg: hurt detal
edamski 2.30 2.60
litewski 1.75 2.00

“Ta-ja 1 kg 2.40 2.60

Ceny ryb
za czas c i  14.1 do  20.1 39 r.

hd rp  żywy I ąat-
hurt

1.60
deta

1.8o
śnięty _

s *czupak żywy w jbor. 2.30 230
• » średn i 1 ^ 0 2.00
» śn ięty  wybór. 1.80 2J00
» śn ięty  półwybor. 1.60 1.80
« śn ię ty  Średni 1.40 1.60

"--Cszcz śnięty  wybór. 1.30 1.50
•* „  półwybór. 1.10 1.30
»i ,, Średni 0.90 1.10

'" ^ g o r i  śnięty wybór. — —
» pó ł wy b. __ —

O k o ń  połwyb. 1.40 1.60
i* średn i 1.20 1.40
>• drobny fl 1 B 0.60 0 3 0

p łoC średn ia 1.00 1.20
m d robna  fi i fi 0.60 0.80

^draś półwybor. — —
Lin żywy drobny 1.00 1.20
« śn ię ty  wy hor. — —
ii „ półwybor 1.20 1.40

Nowy kościół na Wołyniu
as. Jazfw ieck iej tp. rówieński) siara 

■ em miejscowych os-achi#ków przy oopaj 
ctu m aterialnym o p ie1 u .acego się osadę  
purku ułanów j-azfowieccich —  rozpoczę- 

-ostała budowa io»ęfcrvago stylow ego  
'kościoła, który stanie w pobliżu osady w  
»»-bu Hor/ngi odzie ..ta miejscu ruin daw- 
•®yo kościoła, mtegełys . undacji Czetwei 

•kich, skssowamego przez w łaaze ro
syjskie w połow ie u b ieg łeg o  słuleola

'Pii.szkiewitz Zunoii. p. Kioziamy; Uie.tnih’ 
wic-z. W incenty, p W ielkie Soleczniki; Meu- 
I, :r--v i cy Jam, p. W ielkie Soleczniiki, Porcfcyń 
ska Li;lda, ,p. Bara-no-wicze; Sierotko Józef, p. 
Koseieniewicze. Biegański Eustachy, ]). Ido 
ścieńiewnozefi Zawadztk-a- Helena, p. liolida 
nów; Końcfzamin 1 1 1 ., j). Żaikajfnit S-tT.; Kuclia 
ro»u5k Jam, p. Phtss\ k Br.; KaczanowsJii 
In t. p. POiussy; Lewicki -Vda-m, p. K onstanty 
ii,i\vka Śrw-.; 'Pietkiewicz, I r . ,  p. Tyczki k. 
D rui; Kozłówslki Michał, p. Miodniki k. W .: 
Kaliinowlslta Anna, p. Biała Walka; Mókrzec 
Id Jarosław , p. Szczuczyn; Zajączkowski Ant. 
p. Porzeczc *-■ Gr ; Garfo Józef, p. Nowo 
Św-ięciainy; Lozow.ski- iózef p. N. Św iąciany; 
Kouziniiior W ładysław  p. W oropajew o■ Rekiś 
c iów naJanina p. B icniakonie; Korziuk-Za!e.s 
ki AJ , p. Kraj-wicze; Łobacz Anloiu,, p. Krzy 
w ie w  Kopczyński p. W iszniew k. Bohd.; 
Biitel Antoni p. Wisznie:w k. Bolid.; Czerni 
szeiwidz St., p. Oszmia-na 1 2; .Szydłowski Jam, 
p, Osz-miana; B iełur W ładysław , p. Słobód 
ka Zaw Bohdanowicz A ndrz , p. W irinny; 
Baza-n Aleks. p. D rtiskieniki; Błaży.s W in ceni 
ty, p. Kołtyniainy; ŁastwwsKi Eugeniusz, p. I>u 
rułowicze; Iwaszko KaiŁim., p. Biifcrymanre; 
HafcićlCi .hili-an, p. Biulsław: Kruczek Jan . p. 
Holszany; Miaicewioz ',un, p. Żiupra-ny; Łapyir 
Kon.slanty, p. Urnjslk; Tyżyk Józef, p. Soba- 
kińce? Bolach*! vruv Józef, p. Sobakińce; Poż- 
niak Jam, p. Swięcinny Wal.; .-siipo-wiczó-wwa 

| Anit., p. Ł uczaj; Peikow icz Edw ard, p. Lu 
czaj; MicJ 111 ionek Jam, p. Łuczaj; Mo-rrsewicz 
Stan., p. Mir, Subocz Józef, p. Dziewieuiszki; 
Jankow ski Feliks, p. DzriewieJiisZki; Mleczko 
Karmierz. p. Dolbimuw; Leszkowicz Kazim., 
p. gtoBiiiiaóiw; Lirż.yński K., p. W ołożyn; "nu 
fcowsiki Protr, p. Boniny; Ma cieszą Józef, p. 
D ruja; Lipski Paweł p. D ruja; Protas Aj p. 
Łunna; Bierniakiewicz I!., p. Słoboda Zoś.; 
Sadowski A., p. Słobo-da Zoś.; Masiukiewicz 
W incenty, p. W erenów : K t walonek J., p. Pa- 
rafiamów; Tiizrczytnowiw. J., n. Parafiianów; 
Dr Połoński Alfred, p. i wieniec; Wo-nonjecki 
Jan, p. Kuncewicze; Kruk Michał. p. Leon- 
pol: MfiecZkoiwsiki- Ant., p. W ilno 1; Ulubie
niec Józef, p. W asi liszki ■ Szarlan Józef, p. 
JuracisZki; Sarosielk Maria, p. Krymki; Sobo 
lewski Zenon, p. Daugieliszki; Gawroński Je 
rzy, p. W ydkołata: Sznt E liasz, ,p. Zurlio 
wicze; Triuchanowiez Stel'., p. Nowa Mysz; 
G łuchowski Adolf. p. Porpliszcze; Jachim o 
wicz August, p. Pier.sizare; Niedźwiedzki Jan, 
p Krewo; Pietkiewicz W., p. Bieżany • Więs 
kowicz Jan , p. Różanka; M oskie w i ez Hipolit, 
p. Nowy Dwór k. Lidy; ok ryho  Szymon p. 
Łasica; Grzestak Mfcihał, p. Dokszyice; G am k 
W łodzim ierz, p. Joremcze; Bolt-uć Tomasz, 
p. Z y rm m n ; Jurew icz l/izef, p. Stołowiczc. 
Legam Ignacy, p. Połoczamy; Szczucki Jan, p. 
1-ołiKZaiiv; Żienowicz P., p. Soły; Uubrowik 
W ładysł., p. Zołudck; Gucówna Ludmiła, p. 
Osttryma; T arasew icz Kier., p. U nk My. k. 
l'iurmoiiit; B aliński Ant., ip( Kozłow.w z.yzni 
Moroz B ronisław  p. 'G ieninony; iSzoc Konrad, 
p. Smorgoinie; Olechnowicz Jan, p. łkaźń ; 
Bilecki P io tr, ,p. Jeziorn ica; Wyirzy'kowski W. 
p. iGzaray Grńcl k . Tiurmont; Bulko Bonigna, 
p. M osarz■ Lo.ś Aaidrzej, ip. W-ojsto-m; Hiebo 
wliicz, p. H ołynka k. W olkołaty; Gzypł- is Join, 
p. i i i r m o n t■ Buko Bronisław , p. Głębokie; 
MTej.łmn Antoni, ip. -Głębokie; U tibicki ł'-., p. 
Nalłiboki; iStzłowieniet: E inrurtd, p . iZabł-ocie
k. Lidy; Gzubakowski Raz., p. Lacbowicze;

Komar Jan, p. Z ah rzezń . Budy W incent j 
p. Wiszntew, k. Św.; Jas-zkiewicz. -V.. 7). W a 
ivió,nku: W achowicz Pio-to j). JJystTzyca k |\V 
'iwirkowicz, p. Niwodimek; Pastor W acław, p. 
Ra,dotń; my.czkowski Jan ip. iN<iediźwie.dzi-;e; 
(jaa Gabriel, p. Ghoż.ńw k. M.; Łukaszewicz 
Boi., .p. Zułów; ipietflctawiez Mairian, p . -Żało
sne IG .; Jiuiceiwtuz iPaiweł, jp. Bnibie-żewicze; 
Rusakiewioz Jtron.. W Konwalisizki; Dudzińs 
ki Mikota.i p. Żodzisz-ki; BałowjS Konstanty 
p. K rólcw szezyzna; Jurczyk Aleks.. E, Zaost 
rowicze; Zajączkow ski Sitae., p. Borcie; Mu 
lic-ki Miikoła-j. ip. iDokiuidow); UagJi&iiSłtanis 
ia .., p. Naeza.; iGtizyibowśki P io tr. p. Bienica; 
W mikiiwna Basia, p. K rasnobród, llerow ie 
p. Nowowilejka; Chocianowicz. Michał, p. Pli 
ssa; Milki. v. irz B.. 71. G.raiużysiżki; iPlelriirki 
Jam, ip. ZiubKi; ICaraś Aleks., p . Jazno, Ka 
duszko -Paweł, p. 1 Izisna; Szi rkiis Jan-, p. E j 
szyiszki; Songim WiUlh-elm. p! Ejszysrzki; Gor- 
kicwicz Mi chał,, p. Ru dom im o; Salwiński Bo 
lesław, p. R -doininic; Kluozjiiik lam, p. Rad 1 
szkowicze; KuHmo P io tr p. liado-sr.kowicze".' 
Dubowik 'W., p. Rutków k. Miot.. Soroka J.; 
p. 'Dunrowa; Gry-siel Łukasz, p. Uubrowa k. 
Ul.; liwasźko Czesław, (p. ^Mtor. Oszm ianka; 
Gnoi ński Se ta  a, p. Zdizięyiot; Kuryłowiez. 
Piotl’. p. Krasne «. Lszą.

K o I e n i f o r z i f A r  
t  y  ągocf  n r o wwąg

NIEDZIELA —  29 STYCZNIA 
4 p o  3 Kr.

Franciszka S a tezeg j  
W s. g. 7 im. 18. Z. s. g. ó m. 47. 

PONIEDZIAŁEK —  30 STYCZNIA
Martyny P. M. Sa.tziny P.

W. s. ig 7 im. 17. Z. s. tgj. 3 m. 49.

WTOREK —  31 STYCZNIA
Piotra Nolasko W., Marceli Wd.

W. s. g. 7 m. 19. Z. s. g. 3 m. 51.

ŚRODA —  1 LUTEOO
Ignacego B. iMi.j Brygidy P 

W. s g. 7 m. 13. Z. s. g, 3 m. 53.

CZWARTEK —  2 LUTEOO 
O czy szczen ie  N. M . P.

W. s. g 7 m. 11. Z. s. g . 3 m. 55. 
PIĄTEK —  3 LUTEOO 

+ Błożeja B. M.
W. s. g. 7 fii. 09. Z. s. g. 3 n. 57. 

SOBOTA —  4 L uT cG O  
Ansgarego i z\ndrzeja.

,W. s. ;g. 7 im. 07. Z. s. g. 3 m. 59

KTO PYTA, TEN NIE BŁĄDZI
W Pan R ajno ld  Jcg o łk o w sk i w W o łk o w - 

szczyźnie. lako diużnik figuruje Czerepo 
Wawrzyniec. Spadkobiercy jego , jak rów
nież nowonabj/fwcy lego gruntu, w im i się 
w sądzie, zatwierdzić w prawach spadku 
i decyzję sadu przesłćć do Państwowego 
Bartku Rolnego, W ydział likwidacyjny, ul 
Nowogródzka 50. Warszawa. Wówczas 
Bank podzieli solidarnie pożyczkę na każ
d eg o  ;osobna i każdy ze spadkobiei cow  
i nabywców otrzyma werwanie płatnicze

W P an E. D ubicki w  K ow alach. Kasacji 
nie potrzebuje Pan zakładać gdyż w edług  
lego  -ukazu cesarskiego z dn. 9.XI. 1906 r. 
i prawa z 1909 v., o których Pan wspom i
na 'które i ob ecn ie obowiązują, o ile o j
czym i matka sieazieli ia iej -rem. <w r o 
ku 1906 1910, to służy| im prawo do p o 
towy ziemi.

Książkę „adwokat dom„wy" można 
nabyć w księgarni Jozefa Zawadzkiego 
Wilno, ul. Zamkowa 22.

Kalendarz
JUŻ UKAZAŁ SIĘ w DRUKU

,Hasła O grodniczo-R olniczego
na rok 1&39

któ ry  o b e jm u je  z g ó rą  3S2 stron  druku , p rze sz ło  100 ilustracji i w te tobarw n*
Kartonową o k ład k ę .

KALENDARZ „HASŁA O G R O D N IC Z O  R O L N IC ZE G O "
omawia szeroko następujące działy: sadownictwo, warzywnictwo, kwiaciarstwo,
roi nctwo, hodowlę, 'weterynarię, poradnik lekarski, kobiecy, ogólny i łl-g i K onkurs 

połączony z licznymi 'nagrodami Cena K alendarza  „H asła  O g ro d n ic z o -R o ln ic z e g o  
dla Cz>tętników „Głosu Ziemi" iwynosi wraz z przesyłką poertową 1.20 zł, przy 
zamówieniu 10 egz. cenę liczy się p o  1 zł za egzemplarz. Należność w-płacać na 
konto PK.O Nr 403.60t> lub przekazywać przekazem rozrachunkowym na adres: 
A dm in istrac ja  „H asta  o g to d n ic ^ o -R o in lc z e g o " ,

TA R N Ó W , ul. M atejk i 11 a . Przy zamówieniu pow ołać się na „Gfos Ziemi ', 
Kalendarz powyższy jorąco polecamy. —  Powinien on się rnalaźć w domu 
każdego rotnika.

Na zl. g r

Intę, nazwisko i adres wpłacającego:

Nr. rozrachunku: 14

złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. H l M l l B i B  gr.

gr-
O d biorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi"
ul. Biskupa Bandurskiego 4

Poczta: W iln o  I

Nr. rozrachunku: 14

Nr. w płaty

Q .........................................E(podpis przyjmującego)

DOWOD NADESŁANIA .
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zi. _

Odbiorca:

gr-

Gazeta Tygodniowa 
„Glos Ziemi“

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14

Nr. wpłaty-

(podpis przyjmującego)

D o  C z y t e l n i k ó w
Ma to, łeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie J5 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pół roku lub najlepiej 3 zł odrazu za cały rok.
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W Londynie są pokazywane publicznie dwa małe lwiątka, które reprodukujemy na 
zdjęciu. Liczą one dopiero 5 dni życia, zaś pusty talerz świadczy o dobrym ape

tycie przyszłych władców pustyni.

Radio w każdej chacie 
wiejskiej

Cieszymy się rozw ojem  rad io fon ii w Pol 
scse, czego najlepszym  dowodem jes t ło , że 
liczba (radiosłuchaczy dosięga już milioma. 
Jest to  cyfra pokaźna, ale jeszcze w naszymi 
k ra ju  jest do zrobienia bardzo  wiele, jeśli 
chodzi o  pow szechną radiofoniizację. N aj
szersze pole do działania znajdu je  się właś 
n ie  na  wisi, dla k tó re j rozw ój rad io fon ii 
ma bezwąibpiemia pierw szorzędne znaczenie 
pod w zględem ku ltu ralnym  i gospodarczym .

Podejm ow ane są  w tym  k ierunku  różne 
prace, p rzyb ierające różne form y i  zm ierza  
jące do jednego celu  ku lturalnego podciąg 
nięeia wzwyż rzesz ludności w iejskiej.

R adio przy  m asow ym  w prowadzeniu go 
do ch a t w iejskich odegrać m oże wielką r o 
lę w  k szta łtow an iu  się charak te ru  w si poi 
sk ie j pod względem  k u ltu ra lnym  i gospodar 
czym, jak ie j u a  in n e j drodze n ie  da się osią 
gnąc. Radio przynosząc stale świeże w ia
domości, zbliża wieś do św iata. K ształcąc 
i dając ludności w iejskiej ku ltu ra ln ą  ro z 
ryw kę rad io  uspołecznia, podnosi poczucie 
obyw atelskie, jak  rów nież um uzykalnia w ar 
stw y ludowe.

Gdyby rad io  było w każdej chacie wiej 
skiej rozbudzając zam iłow anie do nauki, 
ośw iaty i ku ltu ry , w  k ró tk im  czasie inaczej 
w yglądałaby wieś po lska i inaczej w ygląda 
łyby prow adzone często z tak  im tru d em  i 
o fiarnością p race  oświatowO-kmłturalmie i go 
spodarcze dla podniesienia Wsi.

C U D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E J

Browning „WESKO" kal. 6 mm. jest uznany 
przez znawców za najlepszy. Zabezpiecza od 
mimowolnego strzału. System belgijski, 
pięknie niklowany. Repetuje się przed strza 
łem. Automatycznie wyrzuca gilzy. Huk ko
losalny. W ykonanie luksusowe. Rękojeści 
wykładane m asą bakelitową. Gwarancja fab
ryczna na 8 lat. Idealna obrona przed napa
dem i kradzieżą. Cena wraz z futerałem  
zł 6.75, 2 sztuki zł 13. — Setka naboi syst. 
„Flobert" zł. 3.65. Pozwolenie niepotrzebne. 
Wysyłamy na listowne zamówienie. Płaci 
się przy odbiorze na poczcie. Adres: W yt
wórnia Automatów „Strzała", Warszawa, 
ul. Dra Zamenhofa 12/GZ. Uwaga. Nasz?

Do naszych Czytelników
P ro s im y  u p rz e jm ie  o u re g u lo w a n ie  za leg łe j i b ieżące j p re n u m e ra ty  

w p rz e c iw n y m  ra z ie  b y lib y śm y  z m u sz e n i w s trz y m a ć  w y sy łk ę  n aszeg o  p ism a
A D M IN ISTR A C JA .

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 29 stycznia do dnia 4 lutego 1939 r.

NIEDZIELA, dn. 29 stycznia 1939 roku. 
Radio wileńskie.

3.45 —- Program  na dzisiaj; 8,50 — W iado 
mości rolnicze (transm isja do B aranow icz);
9.00 — Śpiewa chó r ludow y „K askada"; 10,30
— K oncert z p ły t; 13,05 — Roboty komser 
waltorskie na Górze Zam kow ej w W ilnie; 
14,40 W  (świecie przyrody: „W alka o życie" 
pgadamka ((transmisja do B aranow icz); 14,50
— Koulcert o rk iestry  mandio Unistów „Kaiska 
da"; (itransmitsija do B aranow icz); 15,20 — 
Eaha. przeszłości: „Świat w  oczach dawnego 
Polaka" pogadanka W andy M ickiew iczow ej; 
19,30 —  W ieczorynka „O strożn ie  nie zaw a
dzi" w w ykonaniu zespołu „Uciecha". Tekst 
Leona Aleksandrowicza.

Program ogólnopolski.
9,15 — T ransm isja  (nabożeństwa z Kości o 

la Garnizonowego św. K atarzyny w T oruniu;
13.45 — T ransm isja  ze zjazdu Społecznego 
Komitetu Radiofouizacji k ra ju ; 14,40 — 
„Wlsizyisłlkiego po trochu"  — audycja dla idzie 
ci; 15,00 — Audycja dla wsi.; 17,30 — M ilio
nowy abonent Polskiego R adia; 19,50 — Gra 
Ignacy Paderew ski — koncert z płyt.

PONIEDZIAŁEK, dnia 30 stycznia 1939 rku. 
Radio wileńskie.

8.10 — Program  na dzisiaj: 8,45 — Audy
cja dla najm łodszych w opr. Marii Kożków- 
ny; 11,15 — M uzyka orkiestrow a; 15,30 — 
Muzyka obiadow a; 18,05 —  U tw ory skrzypco 
we; 18,20 — „H oduciszki" — pogadanka; 
2=2,00 —■ „,(Religia a k u ltu ra” — odlczy-t prof. 
K onrada Górskiego (transm isja d‘o Barano- 
widcz).

Program ogólnopolski.
15.00 — Słuchowisko dla m łodzieży „M iędzy 
ziem ią a księżycem " w edług opow iadania 
W andy G rodzieńskiej; 17,00 — „Juinaczki" — 
P ogadanka; 18,00 — Audycja dla w si; 18,30
— M arta Eiggerth i Jam K iepura.

WTOREK, dnia 31 stycznia, 1939 roku. 
Radio wileńskie.

8.10 — Program  na dzisiaj: 8,50 — .,1 my 
czytajm y" — pogaw ędka dla kobiet; 13,05 
Pogadńnlka ak tu a ln a ; (18,05 — U twory fo rte  
pianow e; 18jj20 — ..Dziwnie gazety" — ga
węda.

Program ogólnopolski.
17,35 — Z p ieśn ią  po k ra ju ; 18.00 — A u

dycja dla wsi: 18,30 — Audyc ia dla robotni- 
ków; 18.55 — Przem ów ienie ks. biskupa Jó 
zefa Gawliny z okazji Tygodnia P ropagan  
dy Trzeźwości..

ŚRODA, dnia 1 lutego. 1939 roku.
Radio wileńskie.

8.00 — P r gram  na dizfaiaiji; 8.50 — O dci
nek p ro zr: ..S tara b ib lia" — opow iadanie; 
13.05 — Chwilka, spo łeczna: 13.10 — ..Zale 
sienią" — pogadanka: 13.,20 — Tameczny 
n-tim (płyty): 18.00 — Sn out ma wsi: 22.00 — 
Panoram a muzyki W spółczesnej ..Eksmery 
meinty" — audycja.

Program ogólnopolski.
16,20 — Dom i Szkoła: ...Przyjaciele en 

szyc hdizieioi" pogadanka: 18.10 — Audycja 
dla wsi; 21,00 — Opowieść o Cbcuinie.

CZWARTEK Anta a |>.te«n 1939 ro lne 
Radio wileńskie.

19,30 — .Skrzynka ogólna; 19,40 — Kon 
cert orkiestry.
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Program ogólnopolski.
9.00 —  T ransm isja  nabożeństw a z koś- ! 

cioła św. K rzyża w W arszaw ie; 20,15 — „F IS  =
— co się dlzieje w Zakopanem " — reportaż-

PIĄTEK, dnia 3 lutego 1939 roku.
Radio wileńskie.

8.10 — P rogram  na  dzisia j; 8,50 — Czy 
tank i w iejskie: „M aieo Falcone" — .nowela. 
17,5 — Audycja dla wsi; 21,00 — Muzyka.

Program ogólnopolski.
18.00 — Audycja dla wsi; 18i,30 — T ea tr  

W ybrażni: „Rupiecie" wig. M. Rodziewiczów 
ny; 19,00 — „FJS — Europa na lodzie" —  
pogadanka.

SOBOTA, dnia 4 lutego 1939 roku.
Radio wileńskie.

8.10 — P rogram  n a  dzisiaj; 8,50 — Gzy- 
lamki w iejskie: „Malteo F alcone" — now ela; 
13,<)3 — M ałą skrzyneczkę dla dzieci wi-ejs 
kich prow adzi Ciocia Hala.

Program ogólnopolski.
17.00 — N abożeństw o z O stre j Bramy w  

W ilnie; 18,00 — Audycja dla wisa; 18,30 —  
Audycja dla Polaków  za granicą; 19,00 — 
„FIS‘ T ransm isja  z łyżw iarskich mistrzostw- 
św iata; 21,00 — „Przy sobocie po robocie""
— koncert z YMCA.

Program radiowy dla wsi
Niedziela, dnia 29 I. o1 godz. 8,15 — Ga 

rzetka Rolnicza; o godtz. 8,30 ..Przegląd ryn 
ków produktów  rolnych. O gdz. 15 pogadam- 
ka Stanisława Mierczyńskiego pt. „O pracach 
łąkarskioh w  Polsce"; o godz. 15,15 — U 
praiwia juiy pow szechnie łubin pastew ny; o 
godż. 15,30 — Obraizek z życia wsi — „Żabło 
cie idzie ku śiwiału" w  opracow aniu Stanis 
ława Dębowiskiego; O godz. 15,50 — Audycja 
muzyczna; O godz. 16,15 — Pogadanka dla 
gospodyń w iejskich pt. „Zbliża się czas wese 
!a“ w orpaciowaniiu Melanii Górajów?).

W  Poniedziałek1, dnia 30.1 o godiz. 18,00
— O rolnictw ie w K anadzie, pg. d ra  Stanisła 
wa Anloniewiskiego; o godz. 18,15 — W  po  
gadance z Poznania' '„Żywy inlwentarz w zi
mie" m ów ić będzie d r Stanisław  święch o 
pielęgnacji inw entarza zimą.

W e w torek, dn. 31 o godz. 18,00 ..Skrzyw, 
ka rolnicza" w opracowań,iu inż. W acława 
Tarkowskiego; O godz. 18.15 — „Nawozy po 
nm udrze".

We środę, d n ia  1 lutego o godz. 18,00 —  
„Przegląd p rasy  ro ln iczej" w opracow aniu 
inż. Ireny N iew odniczańskiej; o godz. 18,15
— rozm ow a nauczyciela z (chłopcem, pt. „iż' 
tajem nic przeszłości".

W e czw artek, dnia 2 lutego o godz. 15.00
— pgadamka pt. „O czym będziem y radzić w  
kółkach ro ln iczych" w opracow aniu Stanisita 
wa iSienickiegio. O godz. 15,15 — „Młode p o 
kolenie wsi o sobie" wygłosi inż, Zygmunt 
Koby liński.

W  piątek, dn. 3 lutego o godz. 18,00 —  
„Go mam y przygotow ać w  zimnie dla dzieciń 
ca" w  opracow aniu, w  opr. inż. Poniatow s
kiej; o godz. 18.10 „O p lanow aniu  budów li 
w iejskich".

W  sobotę, dnia 4 iluiteg o godz. 18,00 —  
„Skrzynką ro ln icza" w ópracowamjiu inż. W a 
cłatwa T arkow skiego; o godz. 18,15 — audyc 
ja lite racka  pt. „Maciek w pow stan iu" w  
opracow aniu  Saweira. Jiest to pow ieść z pow  
stania styczniowego 1863 r.

Teatry w Wilnie
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

27 stycznia 1939 r. piątek o  godz. 20-tej
„JEJ SYN" —  wystąp p. N. M łodzie- 
j owsk iej-Szczurk iewiczowej.

28 stycznia 1939 r. sobota o godiz. 20-tej
„JEJ SYN" —  wystąp p. N. M todzie- 
j owsk iej-Szczurk iew iczowej.

29 stycznia 1939 r niedziela o godz. 16-tej
„SĘDZIA Z ZALA M EI".

29 stocznia 1939 r. niedziela o godz. 20-fej
„JEJ SYN" —  wystąp p. N. M łodzie- 
j owsk iej-Sz cz urk i © wi cz ow e j.

30 stycznia 1939 r. poniedziałek o  g. 20-łej
„JEJ SYN" —  w ystęp p. N. M łodźie- 
jowskiej-Szczunkiewiczowej.

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz  m ilim etra  wy p rz e d  tek s tem  75 gr., w  tek śc ie  60 gr., za tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ia  d ro b n e  15 gr. 
za  w yraz; d la  p o szu k u jący ch  p racy  5 g r  z a  w yraz . O g ło sz e n ia  ta b e lo ry c z n e , cy frow e i sp e c ja ln e  o  20°/« d ro ż e j. U k ład  p rz e d  tek s tem  i w  tek śc ie  4 -łam ow y , 

za  tek s tem  8 -łam ow y . A dm inistracja  z a s trz e g a  so b ie  p ra w o  zm iany term inu  d ru k u  o g ło s z e ń  i n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m iejsca.

W ydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „G łos Ziemi" z ogr. odp. Redaktor: Stanisław  O d lan ick i-P o czo b u łi. Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bamdurskiego 4.


